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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

M i

W a ru n k i  P r e n u m e r a t y .
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ ?.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
i  — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do I 

Rachunki płatne w Środy.
fe le f. Redakcji 176-70. fldmin. 120-13.
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25 groszy 
10 „
15 „
10

Ceny o g ło sze ii :
.«  w tekście (przed kron.) 

nekrologi 
zwyczajne
drobne za ;eden wyraz 
Ceny ogłoszeń należy roaimleC' 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu, 
Ogłoszenia w .Na niedziel, o 25* drożej 
Fantazyjne i tabeie (bilanse) 50$ ,.
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu

Administracji o 10$ drożej
Za terminowy druh ogłoszeń fldminl* 

sti-ficja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 1

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Kongres Robotników Rolnych oraz Chłopów bezrolnych i małorolnych.
W niedzielę, dn. 8 listopada, w gmachu 

Cyrku, przy ul. Ordynackiej w Warszawie, 
odbędzie się kongres robotników rolnych oraz 
chłopów bezrolnych i małorolnych.

Początek o gcdz. 10 rano.

Kongres zagai tow. Kwapiński. Przewod­
niczyć będzie tow. Moraczewski.

Powitają Kongres przedstawiciele C. K. W. 
i Z. P. P. S. (tow. Daszyński), Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. i warszawskiej Rady Zw, 
Zaw., Centralnego Wydziału Wiejskiego P, 
P. S., Zarządu Głównego T. U. R., W. O. K, 
R. P. P. 'S.

Referentami będą 
Kwapiński.

tow. tow, Barlicki i

s>
BACZNpść MILICJA!! WZYWAM KO­

MENDANTÓW DZIELNICOWYCH NA ZE­
BRANIE W SOBOTĘ dn, 7 b. m. o godz, 6 pp. 
punktualnie do W. O. K. R. (AL Jerozolim­
skie 6) OBECNOŚĆ WSZYSTKICH BEZ­
WZGLĘDNIE KONIECZNA. CAŁĄ MILICJĘ 
WRAZ Z KOMENDANTAMI WZYWAM NA 
NIEDZIELĘ dn. 8 b. m. o godz. 8 rano na 
ZBIÓRKĘ PRZED CYRKIEM przy ul. Ordy­
nackiej z OPASKAMI,

ŁOKIETEK.

DO WIADOMOŚCI PRZYBYWAJĄCYCH NA 
KONGRES ROBOTNIKÓW ROLNYCH, BEZ­

ROLNYCH I MAŁOROLNYCH.

Na dworcach: Głównym. Gdańskim, Wi­
leńskim i Wschodnim należy zgłosić się po 
przyjeździe do stolików dyżurujących towa­
rzyszów, którzy wydadzą każdemu przybywa­
jącemu kartę wstępu na kongres i zaświadcze­
nie na prawo korzystania ze zniżki kolejowej 
w powrotnej drodze.

Dyżurujący towarzysze zaopatrzeni będą 
w legitymacje Zarządu Gł. Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rz. P. i opaski czerwone z napisem: 
„Powszechny Kongres11. Udzielą oni też in­
formacji, jak najłatwiej dojść, lub dojechać do 
miejsca obrad Kongresu.

Towarzysze przyjeżdżający kolejkami pod- 
jazdowemi (Grójecka, Marecka i t, p.) statka­
mi oraz z powiatów Warszawskiego i Radzy­
min side go otrzymają karty wstępu w lokalu 
Zarządu Gł, Związku Zaw. Rob. Rolnych Rz. 
P. (Świętokrzyska 1,3 m. 15).

Biuro Zarządu Głównego czynne będzie 
od godziny 6 po poi. dn. 7 listopada do godz. 
6 wieczorem dnia 8 listopada b, r, bez przer­
wy. Biura na dworcach czynne będą od 
godz. 10 wiecz. dn. 7 listopada do godziny 11 
rano dn, 8 listopada b, r. bez przerwy.

Kongres odbędzie się w gmachu Cyrku 
(ul. Ordynacka 1). Początek punktualnie o 
gcdz. 10 rano.

UWAGA: Wszelkie sprawy pojedynczych
osób będą przyjmowane wyłącznie na piśmie!

Ofiary Rządu Chjeno - Piasta,
poległe w Krakowie 6-go listopada 1923 r.

R O B O T N I C Y  Ż O Ł N I E R Z E
Józef Stanclik 
Stanisław Skoczeń  
Wojciech Gondur 
Wojciech Sikora 
Józef Nowak 
Łukasz Książek 
Andrzej Sikorski 
Edmund Bombal 
Ignacy Orzechowski 
Mateusz Ochojna 
Antoni Bigoslński 
Pesach Lejman 
Rom?.n Skorupka 
Franciszek Sajak 
Józef Furmanek 

U R Z Ę D N I K  
Tomasz Batko

Rotm. Lucjan Bochenek  
Rotm. Franciszek Lukasiewicz 
Podpor. Mieczysław Zagórowski 
Kapral Jozef Domoń 
St, uł. Mikołaj Chodaczek 
(Jł. Teod. Antonów Łazowski 
Uł. Józef Wierciński 
Uł. Michał Korzeniowski 
Uł. Stefan Dubanowski 
Uł. Wasyl Piróg 
Uł Aleksy Kuźnik 
Uł. Józef Moskwiak 
Uł. Iwan Senedjak 
Szer. Teodor Łaptucha 

S T U D E N C I
Ignacy Lachowicz 
Aleksander Malinowski *

KOMUNIKAT.
Do wszystkich sekretarzy oddziałów Zw. 
Zaw, Rob. Rolnych, przyjeżdżających na po­
wszechny Kongres rob. rolnych, bezrolnych i 

małorolnych!
Zwracamy Wam uwagę, abyście postara­

li się zgrupować, według powiatów, wszyst­
kich delegatów, przyjeżdżających na Kongres, 
bacząc, aby podejrzani ludzie (faszyśc. lub 
komuniści) nie mieli dostępu do obrad Kon­
gresu.

Na Kongresie mogą być obecni delegaci 
rob. rolnych i chłopów bezrolnych i małorol­
nych, wybrani po wsiach.

Ponieważ otrzymaliśmy wiadomość, że 
komuniści wzywają1 robotników z poszczegól­
nych miast do wzięcia udziału w obradach 
Kongresu, oświadczamy, że tego rodzaju dele­
gaci nie będą uznani przez Biuro Kongresu, 
ani dopuszczeni do obrad.

Nie będą dopuszczeni na Kongres rów­
nież posłowie z t. zw. „Niezależnej Partji 
Chłopskiej'1.

Na Kongresie będą obecni, prócz wyżej 
wymienionych delegatów, przedstawiciele 

dzielnic Warszawskiej Organizacji P. P. S.
Zarząd Gł. Zw. Zaw. Rob. RoL
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TRAGEDJA KRAKOWSKA.
PROCES O „UKRYTY CIOS SZTYLETEM".
OWOCE GOSPODARKI PROK. HOŁoWNI 

W WILNIE.
WYKŁADY TEOLOGICZNE O GROCHU 

I KAPUŚCIE, O GOŁEJ ZUZANNIE I O 
TEM, JAK SIĘ CAŁUJE. PRZYCZYNEK 
DO DZIAŁALNOŚCI KLERU.

CURIOSA.
Z P. K. O.
ARESZTOWANIE NOWACZYŃSKIEGO.
SPRAWA STEIGERA. (Telef).
ENDECY W KOMISJI SEJMOWEJ ŻĄDAJĄ 

PRZEDŁUŻENIA DNIA ROBOCZEGO I 
SKRÓCENIA URLOPÓW!

OBSTRUKCJA W SEJMIE.
PP. SKULSKI I TOŁLOCZKO NIE ZGODZI­

LI SIĘ NA ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW 
ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ. ZAPOWIE­
DZIANY STRAJK NA DZIŚ NA 12-TA.

Tragedja krakowska.

WŁADYSŁAW KIERNIK, 
minister spraw wewnętrznych, główny " nowajca wypadków listopadowych w Kra­

kowie.

INTERPELACJA Z. P. P. S-
do P. Ministra Sprawiedliwości w sprawie 
skonfiskowania artykułu „Druga rocznica tra- 
gedji 6 listopada" w krakowskim „Naprzodzie" 

przez prokuratora w Krakowie.
W nr. 257 dziennika „Naprzód" z dn. so­

bota, 7 listopada 1925 r. ukazał się artykuł 
p. t. „Druga rocznica tragedji 6 listopada", z 
którego to artykułu prokurator skonfiskował 
następujące części:

„Ten ogrom poświęcenia i bezprzykład­
nej wprost ofiarności, jaki nieustannie daje 
i dawała klasa robotnicza Polski, jedyna, 
zdaje się, klasa społeczna, ponosząca w peł­
ni świadczenia na rzecz rozkradanego zresz­
tą przez burżuazję Państwa, jest chyba do­
statecznym dowodem bezpodstawności i 
kłamliwości legend o rokoszu krakowskim, 
czy o próbie buntu, legend, które, podkre­
ślamy to, do dnia dzisiejszego usiłują w 
społeczeństwo wmówić ci i owi.

1 dziś jeszcze, gdy dwa równe lata dzie­
lą nas od zajść listopadowych, a z górą pół­
tora roku od zakończenia listopadowego 
procesu, który wykazał zupełną bezpod­
stawność tego rodzaju twierdzeń, ukazała 
się nędzna broszura, kłamliwie* zresztą 
„Kroniką krakowską“ nazwana, w której 
tragedja listopadowa nazwana została dniem 
zbrodni.

Dzień 6 listopada jest dziś już dość da­
leki, aby móc o nim mówić ze spokojem, za­
nadto jednak bliski, aby móc o nim bezkar­
nie kłamać.

Nie rokosz to by ł i nie bunt zbrojny,

ale sprowokowany głupotą złego i tchórzli­
wego rządu akt rozpaczy, doprowadzonego 
do ostateczności robotnika którego cierpli­
wość, jak wszystko zresztą na świecie, ma 
również swoje granice. Granice, których 
nikomu bezkarnie przekraczać nie wolno.

Wspomnienie krwawego dnia listopa­
dowego, kiedy to przeciwko bezbronnym, 
głodnym i obdartym masom robotniczym 
poważono się wysłać zaopatrzoną w ostre 
naboje policję i oddziały wojskowe, rozpo­
rządzające karabinami maszynowymi i pan- 
cernemi automobilami, nie prędko zatrze 
się w pamięci polskiej klasy robotniczej.

Będzie nas ono bowiem uczyło tej praw­
dy niewątpliwej i pokrzepiającej, że . prole­
tariat polski jest może nie dość silny i nie 
dość przygotowany, aby za jednym zama­
chem obalić cały potworny, a panoszący 
się do dziś ustrój kapitalistyczny, znajdzie 
jednak w sobie zawsze tyle siły, aby jaki­
kolwiek atak na zdobyte przez siebie pra­
wa odeprzeć.

W tej tez myśli skłaniamy w dniu dzi­
siejszym, w drugą rocznicę krwawej trage­
dji listopadowej, głouję przed mogiłami po­
ległych na ulicach Krezkowa towarzyszy, ro­
botników i żołnierzy, i ponawiamy złożone 
w dniu pogrzebu ślubowanie:

.Prochom Waszym, nieszczęśni męczen­
nicy proletariatu, dochowamy wiernej pa­
mięci. Czerwony sztandar socjalizmu, fe/ó* 

*ry skłania się dzisiaj przed Weszq mogiłą, 
' prowadzi nas i będzie nas prowadził dalej 
I oo cierniowej zaprawdę drodze Waszej idei. 
I Śpijcie spokojnie. Pamięć o Was i wspom-
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menie W aszej krwawej ofiary żyje w  ser­
cach proletarjału polskiego".

Ponieważ w artykule  tym, jak widać z 
treści, nic mieści się nic, co dawałoby powód 
do konfiskaty, podpisani zapytują Pana Mini-

W  Monach)um trwa już trzeci tydzień 
proces, zwany powszechnie o „ukryty cios 
sztyletem".

Oskarżonym jest redaktor socjalistycz­
nego dziennika „Miinchner Post", skarżą­
cym — dr. Cossmann, redaktor miesięcz­
nika „Siiddeutsche Monatshefte*'. Dr. Coss­
mann puścił w  świat kilka zeszytów swego 
czasopisma, w których długo i szeroko uza­
sadniał na podstawie dokumentów archi­
walnych, nikomu niedostępnych i trzym a­
nych dotychczas w tajemnicy, że Niemcy 
przegrały wojnę nie dlatego, że uległy prze­
wadze wroga, że były wyczerpane i nie­
zdolne do dalszego oporu, ale dlatego, że 
socjaliści zrewoltowali marynarkę, szerzyli 
defetyzm, zadali jednem słowem armji i 
narodowi „cios sztyletem". „Miinchner 
Post" nazwała robotę Ccssmanna po imie­
niu, określiła ją jako niecną propagandę, 
zatruwającą atmosferę polityczną fałszem 
i nienawiścią i szerzącą wśród mas zarazki 
zbrodni i  znikczemnienia. Cossmann uczuł 
się obrażony i zaskarżył dziennik socjalis­
tyczny.

Ta legenda o pchnięciu sztyletem po­
kutuje w Niemczech od chwili zakończenia 
wojny. W yzyskują ją skrajni nacjonaliści 
i monarchiści do swychi celów politycznych, 
do zwalczania socjalistów i republiki, do 
podburzania do gwałtów i m orderstw poli­
tycznych. Opinja demokratyczna i repu­
blikańska Niemiec bez wytchnienia w  ciągu 
6 z górą lat walczy z tą  legendą, znajdują­
cą, niestety, wciąż jeszcze posłuch wśród 
sfanatyzowanych szowinistów i zwykłych 
aferzystów politycznych. Dlatego proces 
monachijski ma wielkie znaczenie politycz­
ne i może stać się ciosem dla reakcji fa­
szystowskiej. Może i powinien. Czy to 
się stanie, dowiemy się po ukończeniu pro­
cesu. Już dzisiaj jednak stwierdzić można, 
że o ile z jednej strony zeznania większo­
ści świadków są  druzgoczące dla Cossman­
na, o tyle sędziowie i wpływowe sfery reak­
cyjne, zainteresowane w podtrzymaniu le­
gendy o ukrytem ,pchnięciu sztyletem, ro­
bią wszystkoTby Cossmann wyszedł z pro- ] 
cesu w aureoli zwycięzcy.

Z pośród świadków odwodowych ze­
znawali dotychczas m. in. tow. Auer, Schei- 
aernarm, .prof. Delibriick. W szyscy ci świad­
kowie zgodnie stwierdzili, że klęska Nie­
miec była koniecznością ze względu na 
przewagę liczebną i m aterjalną wrogów i 
wyczerpanie ostateczne Niemiec, oraz w 
wyniku całego prowadzenia wojny przez 
Niemcy. Oto kilka szczegółów z zeznań 
tych świadków;

Scheidemann stwierdził, że Erzberger, 
b. minister skarbu, podpisał warunki rozej- 
m u na rozkaz H indenburga. Erzberger za-

Źle się dzieje w państwie p. Hołowni, 
prokuratora Sądu Okręgowego w Wilnie. 
Praw a ręka p. Hołowni, jego zastępca i 
prokurator kameralny, ,p. Hurczyn, okazał 
się złodziejem grosza publicznego i pań­
stwowego. Niejednokrotnie na łamach na­
szego pisma zajmowaliśmy się osobistością 
tp, Hołowni, a tow. iposeł Pławski wnosił w 
jego sprawie interpelację sejmową. W y­
kazywaliśmy, że p. Hołownia wprowadza 
chaos w swym urzędzie, nie przeprowadza 
kontroli, że sprawy aresztowanych i wię­
zionych zalegają nie tylko miesiącami, ale 

latami, np. sprawa strajku listopadowego. 
P . Hołownia, nastawiając ucha na 

szepty panów z „Dziennika Wileńskiego"— 
nie miał czasu w ciągu trzech lat wejrzeć, 
co czyni z depozytami jego zastępca, ,p. 
Hurczyn. Trzeba było, żeby świeżo miano­
wany prokurator Sądu Apelacyjnego, p. 
Pliszczyński, tylko w ejrzał, by na drugi 
dzień pprokurator Hurczyn był przez nie­
go aresztowany i osadzony w więzieniu — 
pod niebywałym d la  „stróża prawa" zarzu­
tem systematycznego .przywłaszczania so­
bie w  ciągu szeregu dat sum depozytowych. 
Rewizja aktów depozytowych jeszcze trwa, 
a już wykazuje brak dziesiątków tysięcy 
złotych. Pieniądze te p. Hurczyn trwonił 
na hulanki i wielkopańskie życie, czego je­
go bezpośredni zwierzchnik nie widział.

Sprawa defraudacji obejmuje coraz 
szersze kręgi i żona aresztowanego grozi 
rewelacjami.

Rękojmią należytego przeprowadze­
nia śledztwa sprawy Hurczyna jest udział 
p. Pliszczyńskiego i sędziego Sądu Apela-' 
cyjnegok p. Sęgajły, którzy ją ujęli w swe 
ręce.

Gospodarka prokuratorska p. Hołow­
ni, który jest nieodpowiednim człowiekiem 
na tak odDowiedzialnem stanowisku. wv-

stra, czy znany Mu jest fak t powyższej kon­
fiskaty i co gotów uczynić, aby na przyszłość 
zapobiec tego rodzaju bezmyślnemu i bez­
prawnem u traktow aniu prasy?

W arszawa, dnia 6 listopada 1923 r.

pytał Hindenburga, czy wie, co Niemcy 
mają podpisać, na co ten odparł, że wie, 
prosił Erzbergera, żeby wymógł ustępstwa, 
a gdyby się to nie udało, podpisał mimo 
wszystko. A Erzberger padł od kuli mor­
derczej właśnie, jako ofiara owej zbrodni­
czej legendy o ukrytem pchnięciu.

W propagandzie tej widzi Scheide­
mann przyczynę głośnego puczu Kappa w 
r. 1920. Ciekawe są fakty, podane przez 
Scheidemanna o tem, jak zaślepieńcy wo­
jenni do ostatniej chwili myśleli tylko o a- 
neksjach cudzych ziem, jak szukali króla 
dla Alzacji - Lotaryngji, księcia dla Litwy, 
jak wszystkie próby zawarcia pokoju, przy­
chodzące zzewnątrz, natrafiały na bez­
względny opór mafji wojennej. W  ko- 
rzystnem świetle przedstawia Scheidemann 
b .  kanclerza Bethmanna - Hollwegga, który 
jednak nie m iał dość odwagi, by przeciw­
stawić się skutecznie nacjonalistom, jego 
następca zaś, Michaelis, świadomie niwe­
czył poczynania pokojowe, Hertling nie 
chciał się wyrzec Alzacji-Lotaryngji, a co 
gorsza — Niemcy do ostatka pragnęły za­
chować Belgję, jako zastaw w rokowaniach 
pokojowych, co z góry udaremniało inter­
wencję pokojową zzewnątrz. Gdy krach 
był już nieunikniony, Hindenburg lojalnie 
przyznawał rację socjalistom i szedł z  nimi, 
czyli również popełnił zbrodnię skrytobój­
stwa wobec narodu niemieckiego.

Świadek Cossmanna, adm, v. Levetzov, 
istotnie oskarżył na procesie Hindenburga, 
że z jego to winy W ilhelm musiał uciekać 
do Holandji.

Szczególną wagę miały zeznania Del- 
brticka, konserwatysty z przekonania. O- 
świadczył on wręcz, że Cossmann fałszo­
wał historję i zatruwał opinję i że zarzuty 
dziennika socjalistycznego są zupełnie słu­
szne. To samo potwierdził rzeczoznawca 
sądowy, radca dr. Iferz, mówiąc, że wywo­
dy Cossmanna są objektywnie i suibjektyw- 
nie fałszywe.

B. ciekawe jest zeznanie Herza, że 
Anglja z początku nie popierała żądania 
Francji co do Alzacji-Lotaryngji, nastąpi­
ło to dopiero później, gdy wojna przedłu­
żała się, a Niemcy nie chciały słyszeć o po­
koju. Anglja obstawała natomiast tylko 
przy punkcie opuszczenia przez Niemcy Bel- 
gji, jako warunku wszczęcia rokowań po­
kojowych. Niemcy mogły więc 'tanim kosz­
tem okupić pokój. Z tego wynika, że np. o 
Polsce Anglja wogóle nie myślała, że spra­
wa polska stała się aktualna dopiero po 
klęsce Rosji i rewolucji, w  której wyniku 
rosyjski Rząd’ Tymczasowy uznał niepo­
dległość Polski. Potwierdza się jeszcze 
raz, jak „trafna" była o rjm tac ja  aljancko* 
rosyjska endecji.

maga dokładnego zbadania i sądzimy, że na 
ten raz, przy tym bezprzykładńym w dzie­
jach sądownictwa polskiego skandalu, p. 
Minister Sprawiedliwości zainteresuje się 
bliżej działalnością p. Hołowni.

Plaga defraudacji i korupcji toczy Kre­
sy! Po ulicach miasta bezkarnie krążą d e ­
fraudanci, np. p. Fryczyńska, urzędniczka 
Magistratu, inni spokojnie, jak b. kierownik 
działu rachuby Kuratorjum  Oświaty, lub 
inż. powiatu Święciańskiego, wyjeżdżają do 
Litwy Kowieńskiej. Przypominamy też 
panamę w defensywie wileńskiej i w 1 Ko- 
misarjacie miejskim.

W  tej samej sprawie otrzymujemy 
drugą korespondencję z Wilna.

Usłużny organ p. Hołowni, „Dziennik 
W ileński", pisze, że „nadużycia zostały 
wykryte wyłącznie przez prokuratora Ho- 
łownię". Wiemy, że rzecz się ma przeciw­
nie, że nadużycia wykrył p. Kłosowski, a 
sfinalizował sprawę, osadzając w więzieniu 
„stróża praw a", Hurczyna, prokurator Są­
du Apelacyjnego, p. Pliszczyński. P, Ho­
łownia po aresztowaniu Hurczyna, zapro­
sił Drzedstawicieli prasy, którym mówił o 
swojem „odkryciu", na które stracił... trzy 
lata  óbserwacji.

W szak depozyty ginęły ze „spraw u- 
morzonych", z . których każda musiała 
przejść przez ręce p. Hołowni. jako proku­
ratora, Więc niedbalstwo p. Hołowni jest 
widoczne — temibardziej, że ustawa naka­
zuje, by depozyty były koniecznie raz  do 
roku kontrolowane. Zapytujemy, dlacze­
go w urzędzie p. Hołowni przez 3 lata nie 
było kontroli depozytów, którymi rządził 
p. Hurczyn, osobnik, który za pi ństwo był 
wyrzucony z sądownictwa rosyjskiego.

Hurczyn syn „tajnawo sowietmka" i 
bratanek dowodzącego wojskami „Wilcn- 
skawo okruga" i sam pseudo - magnat 'be*

sarabsk i —  w idocznie im ponow ał p . H o ­
łowni !

„E x p ress  W ileń sk i"  z dn. 4  b. m. za 
a rty k u ł „P an am ą  w  U rzędz ie  P ro k u ra to r­
skim " z n ak azu  p. H ołow ni zo s ta ł skonfis­
kow any  i re d a k to r  p oc iągn ię ty  do odpow ie­
dzialności z a rt. 263 i 305 k . k. W  num e­
rze z 5 b. m, „E x p re ss"  w  a rty k u le  „O sk a r­
żam " (obrazek  z życia -Litwy) pisze, że w 
K ow nie niby 'to Zdarzył się podobny w ypa­
dek, ja k  w W iln ie  i p isze : „P an  P o licm aj­
s te r B ołtow nia (oczyw iście p rok . H ołow nia) 
w idzi, że obok sp raw y  T urczy n a  (oczyw i­
ście H urczyna) zaczyna -się s tw a rz a ć  s p ra ­
wa Bolfow ni. T o  n ie  na ręk ę  p. po licm aj­
strow i B cłtow ni i d la tego  nasz  dzienn ik  zo­
s ta je  skonfiskow any".

Wj fełafly teologiczne
0 grochu i k a p u ś c ie ,  

o gcłe| Z u z a n n ie  
1 o  tem jak  się e a łu f e
INTERPELACJA POSŁA JUL JAN A SMULI­
KOWSKIEGO I TOW. ZE ZWIĄZKU P. P. S. 
W SPRAWIE SUPREMACJI WŁADZ D U . 
CHOWNYCH NAD WŁADZAMI SZ K O Ł A ­
MI I BEZKARNOŚCI DEMORALIZUJĄ­
CYCH MŁODZIEŻ NIEKTÓRYCH PREFEK­

TÓW W  B. ZABORZE PRUSKIM.
W  b. zaborze pruskim na terenie Poznań­

skiego w ładze duchowne akcentują na każ­
dym kroku swoją wyższość nad władzami 
szkolnemi, nie licząc się w  nauczaniu relig5)! 
w szkole z zarządzeniami Min. W- R. i O- P- 
Min. W. R. i O. P. w ydało w r. 1921 program 
nauki w państwowych seminarjach nauczyciel­
skich, gdzie na naukę religji wyznaczono na 
pięciu kursach seminarjalnych dziewięć go­
dzin tygodniowo, a  więc na każdym kursie po 
dwie godziny, na piątym  zaś rów nież po dwie, 
ale tylko przez jedno półrocze, ewentualnie 
po jednej godzinie przez oba półrocza. P ro ­
gram ten został zaaprobow any przez ks. K ar­
dynała Dalbora pismem z dnia 26 maja 1921 r. 
Jednakow oż naw et taka  aprobata przedsta­
wiciela w ładzy duchownej zarządzenia najwyż­
szej w ładzy państwowej oświatowej t. j. Min, 
W. R. i O. P, nie była wystarczająca, gdyż za 
spraw ą p. v. kuratora  Ignacego Steina, wyko- 
nywająccgo skwapliwie wolę ks. biskupa ł  u- 
komskiego, „popraw iono" zarządzenie Min., 
wyznaczając zamiast 9 godzin aż godzin 17 
tygodniowo na kursach seminarjalnych.

Widocznie ta wielka ilość godzin dopro­
wadza z braku m aterjału rzeczowego do wy­
kroczeń ze strony prefektów , k tóre coraz b a r­
dziej niepokoją opinję publiczną, pow ierzają­
cą młodzież wychowaniu szkolnemu. Nic ge« 
neralizujac tego zarzutu pozwalamy sobie 
przytoczyć przykłady świadczące o  bezkar­
ności w ystępnych prefektów  i o niesłychanej 
tolerancji ze strony w ładzy szkolnej w ykro­
czeń i przestępstw  służbowych wspomnia­
nych nauczycieli religji.

Ks. Jan  Szukalski, p refek t państwowego 
seminarjum nauczycielskiego żeńskiego w  I- 
nowrocławiu, w ychowawca przyszłych nau­
czycielek, takie przeprow adza rozmowy na 
lekcjach religji: „Co to jest prostytutka? Jest 
to kobieta podobna do wyciśniętej cytryny". 
„Co to jest ciało astralne? I w y będziecie 
kiedyś ciałem astralncm, a teraz jak się naje­
cie grochu i kapusty, tak ie  wydajecie ciało 
astralne". „Co to jest Sulamitka? Jest to 
taki wypadek, kiedy stary weźmie sobie mło­
dą żonę i już nie może". „Gołą Zuzannę na­
padło kilku gołych starców. Szkoda, że nic 
byli młodzi". „Wy nie umiecie całować. Przy 
całowaniu powinnyście wystawiać języczek 
(tu ks. Szukalski demonstruje) i języczkiem  
swoim szukać drugiego języka". „Nie mów­
cie o tem ochmistrzyni, bo to jest niehigie­
niczne". W czasie protokularnych zeznań jed­
na uczenica oświadczyła: „Czuję, że ksiądz 
zabrał czy za tru ł moje czyste dotąd ideały re ­
ligijno - m oralne".

T eraz inny przykład z niwy duszpaster­
skiej ks. Szukalskiego: W  dniu 3 październi­
ka  1925 r. w izytow ał naukę religji piątego 
kursu (lekcja ks. Szukalskiego) p. Stein. W 
dniu ,16 października mówił ks. Szukalsk' do 
uczenie tego kursu: „Mógłbym w prawdzie
wyprosić p. w izytatora za drzwi, jak to uczy­
nił ks. p refek t w  Bydgoszczy. Było nieco o 
to krzyku, ale nic mu się nie stało. J a  jed­
nak pozwoliłem p. Steinowi pozostać, bo to 
jest pobożny człowiek". Nadmieniamy, ąe 
p. Stein czynny członek „Ligi Katolickiej", 
prelegent zjazdów katolickich, powszechnie 
uw ażany za parawan, za którym kryją się wy­
stępki tego rodzaju jak  zaznaczyliśmy wyżej, 
stale i konsekwe'tnie tuszuje wszystkie nadu­
życia prefektów . W  ten  sposób zatuszował 
„czyny" ks. Preissa b. p refek ta  seminarjum 
nauczycielskiego w Rogoźnie W kp. mimo, iż 
jego występki homoseksualne ponad wszelką 
wątpliwość zostały stwierdzone. Nic dziw­
nego, że ks. Preiss (noszący demonstracyjnie 
lilję skautow ską) już po tych w ypadkach w 
Rogoźnic bra ł udział w ubraniu skautowskiem  
w obozie chłopców nad Bałtykiem.

Podpisani zapytują zatem:
Czy P. M inister jest skłonny przywrócić 

władzy szkolnej jej konstytucyjne stanowisko, 
narzędzie k leru p. Steina przeznaczyć może 
do funkcji wyznaniowych i wogóle w ejrzeć w 
stosunki szkolne w Poznańskiem ?

W arszawa, dnia 6 listopada 1925.

%P. I . o.
P. Paulus, kierow nik b iura kohtow ań, za . 

pałał gniewem z tego powodu, że urzędnicy 
tego biura zsolidaryzowali się z ogółem p ra­
cowników w  proteście przeciw ko Zarządo­
wi Zrzeszenia, nawołującem u do uroczystego 
żegnania wypędzonego p. Lindego.

P. Paulus pracowników, którzy nie chcie­
li oddać hołdu p. Lindemu, nazw ał „bolsze­
wikami" i odgrażał im się redukcją!

D opraw dy — dla uzupełnienia „porzą- 
deczków" w P. K. O. jeszcze by tego brako­
wało,' żeby przyjaciele i zausznicy p- Linde­
go „redukow ali" uczciwych urzędników  za to, 
że ci nie chcieli się pokłonić występnem u 
szafarzowi grosza publicznego!

P. Stanisław  Szymański nadesłał nam 
sprostowanie, że nie jest radcą prawnym P. 
K. 0 ., lecz zastępcą dyrek tora  technicznego 
tej instytucji.

 ::o::-------—

Uewśzja w P. K. 0.
Rewelacje o działalności P. K. O. pod 

rządami p, Lindego, które od dłuższego 
czasu ogłasza „Robotnik" i interpelacja 
tow. Moraczewskiego sprawiły, że Premjer 
p. W ł. Grabski wystosował list do Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, p. Żar­
li owskiego, w którym rozszerza pełnomoc­
nictwa N. I. K , P . do zrewidowania także 
działalności kredytowej P. K. O.

Jak  wiadomo, dotychczasowa rewizja 
tyczyła się tylko działu admmisitracyj nego.

.■a-------- ::o::------ —

Sprawa zatargu
w Elektrowni łódzkiej
PP. SKULSKI I TOŁł,OCZKO ODRZUCAJĄ 

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW.
Wczoraj, zgodnie z zapowiedzią, odbyła 

się w  Miń, Pracy ostatnia konferencja w spra­
wie zatargu w  Elektrowni łódzkiej. Przed­
stawiciele Zarządu Elektrowni łódzkiej pp. 
Skulski i Tołłoczko złożyli pisemne oświad­
czenie, iż odmawiają przyjęcia wszystkich za-^ 
sadniczych żądań Zw. Zaw. prac. instytucji 
użyt. publicznej, a  więc: przyjęcia z powrotem  
trzech ostatnio wydalonych tow. tow. Andrze­
jaka, Rapalskiego i Zakrzewskiego, zawarcia 
zbiorowej umowy: przyjęcia 13 wydalonych 
robotników.

Przedstawiciele związku oświadczyli w  
odpowiedzi, iż na takie stanowisko zgodzić 
się nie mogą, oraz, iż udadzą się do Łodzi, aby 
zdać sprawę robotnikom z odbytych konfe­
rencji-

Wobec odrzucenia żądań pracowników  
przez pp. Skulskiego i Tołłoczkę, spodziewa­
ny jest dzisiaj wybuch ostrego strajku w  Elek­
trowni łódzkiej.

Strajk w elektrowni 
łódzkiej

ma rozpocząć się 
w południe*

TRAMWAJARZE I PRACOWNICY TELE­
FONÓW POSTANOWILI POPRZEĆ PRA- 

COWNIKÓW ELEKTROWNI.

(Telefonem z Łodzi).
Pracownicy elektrowni przystąpią do o .  

strego strajku prawdopodobnie W południe.
Strajk w  elektrowni zdecydowali się poprzeć 
tramwajarze, oraz pracownicy telefonów.

Prowokacyjne zachowanie się pp. Skul­
skiego i Tołłoczki i t. d. sprowadzić może 
strajk generalny w  Łodzi A
ENPEEROWSKO-CHADECKA RADA MIEJ­

SKA W OBRONIE KAPITALISTÓW.
Na czwartkowem posiedzeniu Magistratu 

galerje były wypełnione do ostatniego miejsca 
przez prac. elektrowni.

Kiedy radny Lichtenstein („Bund") posta­
w ił wniosek, aby przed porządkiem dzien­
nym rozpatrywać wniosek frakcji socjalistycz­
nych w  sprawie zamachu na prawa prac. elek­
trowni, endecko - enpeerowsko - chadecka 
większość Rady miejskiej wniosek odrzuciła.

R ó w n i e ż -odrzucono wniosek tow. Rapal- 
skiego o Teasumcję tej uchwały.

W obec tego tow. Rapalski złożył w imie­
niu frakcji socjalistycznych oświadczenie, że 
na znak protestu opuszczają posiedzenie.

W tym memencie galerja rozpoczęła 
„Czerwony Sztandar", a na sali z a w tó ro w a li 
radni.

Zatarg w tehfonach
Dziś o godz. 10 rano, odbędzie się w Min. 

P racy narada z udziałem przedstawicieli Za­
rządu Polskiej Akcyjnej Spółki Telefoniczne, 
i Związku Zawodowego T e l e f o n i s t e k  w cbec 
ności głównego inspektora pracy, p. K lotta . 
naczelnika wydziału, p U lan o w sk ie g o .

Żądania telefonistek sprowadzają się do:
1) zawarcia umowy zbiorowej, 2) podwyżki o . 
becnych płac i 3) utworzenia kasy em erytal 
ncj. (_ ) .

Proces o „ukryty cios sziilotem”.

Owoce gospodarki p. Hołowni
w  W iln ie .
(Korespondencja własna);
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Curiosa.
„Pedagog11.

Tow. Czapiński na interpelację swoja 
dn. 29 maja r. b. w sprawie Sierakowskiego 
otrzyma! od Min. O światy nast. odpowiedź

„Przeprowadzone dochodzenia wstępne 
ustaliły, że inspektor szkolny w Białej p. W in­
centy Sierakowski, będący właścicielem wy­
dawnictwa tygodniowego, istotnie podjął się 
pośrednictwa w wyrabianiu koncesji na po­
wiatową rozlewnię spirytusu i przyjął za swe 
usługi od ubiegających się o tę koncesję pe­
wną kwotę na rzecz swego wydawnictwa".

Dalej p. mm. zawiadamia, że inspektor 
szkolny Sierakowski przeniesiony został „na' 
razie do innego okręgu szkolnego, sprawę 
zaś jego skierowano do wyższego Urzędu dy 
scyplinarnego przy Min. oświaty.

Trzeba tu podkreślić, że inspektor szkol­
ny W incenty Sierakowski, który za pieniądze 
w yjednywał koncesje szynkarskie — byt jed­
nocześnie wybitnym agitatorem endeckim, so. 
cjabstożercą i prześladowcą mniejszości naro­
dowych.

Osobnik ten swoją działalnością zatru ­
w ał atm osferę życia publicznego w Białej.

Interpelacja tow. Czapińskiego zmiotła go 
ze stanowiska. Czy jednak na długo? P rze­
cież ten p Sierakowski nie został zawieszo­
ny, lecz tylko — przeniesiony do innego okrę­
gu! A  więc ten pan nadal ma grasować — 
tylko w innym okręgu! Czy wyższy Urząd 
dyscyplinarny zdobędzie się na to, aby agita­
tora endeckiego wypędzić ze służby?!

Jakiem  prawem takiego szkodnika, który 
urząd swój brudzi wyjednywaniem za pienią­
dze koncesji szynkarskich — narzuca się 
szkolnictwu, wszystko jedno w jakim okrę­
gu?!

Jak  się dowiadujemy, Sierakowskiego z 
Kresów  Zachodnich Min. przeniosło na — 
K resy W schodnie... Piękną kulturę szerzyć 
tam będzie p. Sierakowski!

Dyskusja w sprawie „parszywości".
Z powodu słynnego wyrażenia p. B yrk; o 

„parszywych" kredytach, w prasie i wśród 
posłów toczy się dyskusja o tym przym iotni­
ku. N iektórzy utrzymują, że w Galicji „par­
szywy" nie jest tak „parszywy" jak w b. 
Kongresówce, że ma tam odcień swoisty, ła ­
godniejszy. Dobrze jeszcze, że nie pieszczo­
tliwy!

N iektórzy zaś tłomaczą: „parszyw y" k re ­
dyt to kredyt za mały. Wielkiego kredytu 
p. Byrka nie ośmieliłby się nazwać „parszy­
wym"...

„Parszywym" w oczach agrarjuszów iest 
rów nież każdy kredyt, k tó ry  nie trafia do ci­
chych chat piastowskich...

P. K ucharski rzek ł jednak podobno z 
westchnieniem  do Hammerlinga: tyś mi na­
w et parszywego kredytu  nie wyrobił...

nych cen za mleko — każdego na 1 m esiąc 
bezwzględnego więzienia i 5 zł. opłat sądo­
wych. Obydwuch skazanych zaaresztow ano
na miejscu z decyzji sądu do czasu złożenia 
kaucji. (—).

NADMIERNE CENY z a  CHLEB.
Oddział walki z lichwą Kom. Rządu skie­

row ał do sądu do spraw lichwiarsk ch spra­
wę właśc. piekarni przy ul. Nalewki 45. ,Ios- 
ka Kahana, oskarżonego o pobieranie nad­
miernych cen za chleb. (—).

Sprawy skarbowe.
B ilans Banku P olskiego.

Bilans B anku  Polskiego z dn. 3! paźdz ie rn ika  
w ykazuje  zw iększen ie  zapasu  z ło ta  o 222 tys. zł. 
Z apas  wa lu t  zmniejszył się o 1 miljon zł. b ru t to  
P o r# e l  w e k s lo w y  z w ię k ś iy ł  się o £,64 milj ;n. zł. 
pożyczki  zabezp ieczone  pap ie ram i o 12,5 miljon 
zl. S u m a  z d y sk o n to w an y ch  p ap ie ró w  k ró tk o te rm i ­
no w y ch  zmnie jszyła  się  o 516 tys. zl.

R achunk i  ży row e  i inne  zobow iązan ia  zmniej­
szyły się o 4,3 miljon. z ł  Obieg b i le tów  b a n k o ­
wych zwiększy ł  się o 11,89 miljon. zł., przyję ty  
n a tom ias t  do zapasu  B an k u  s tan  m onet  s reb rnych  
i b i lonu zmniejszył się o 12 miljon. zł.

Inne pozycje w ięk szy ch  zmian n ie  wykazują,

U lgi w  sp łacie  podatku przem ysłow ego i docho­
dow ego.

Min. S k a rb u  zezwoliło  na  sp ła tę  p o d a tk u  od 
obro tu  za 1 pó łro cze  1925 r. w t rzech równych 
ra ta ch ,  a m ianowicie :

I r a ta  do dnia 10 l is to p ad a  1925 r. II r a ta  do 
dnia 10 grudnia  1925 r. HI r a ta  do dnia  31 s ty cz ­
nia 1926 r

P o d a te k  docho d o w y  za ro k  1925 w tej c zę ­
ści, k tó re j  termin p ła tnośc i  u p ływ a  z dniem 1 li­
s topada  1925 r., roz łożyło  Ministerjum  S k a rb u  na 
dwie ró w n e  r a ty ,  p ła tne :

I r a ta  do dnia  15 l is to p ad a  1925 r. I I  r a ta  do 
dnia  15 grudnia  1925 r.

Od roz łożonych  n a  r a ty  k w o t  n ie  p o b ie ra  się 
k a r  za zw łokę  i o d se te k  za odroczenie .

N ied o trzy m an ie  k tó reg o b ą d ź  z w yznaczonych  
ra ta ln y ch  t e r m i n ó w  p ła tnośc i  w  każd y m  p o d a tk u  
pozbaw ia  wszelk ich  w  s to su n k u  do  danego  p o d a t ­
ku ulg, a cała na leżność  z ty tu łu  tego  p o d a tk u  b ę ­
dzie  e g ze k w o w a n a  na tychm ias t  w ra z  z k a ram i  za 
zwłokę, l icząc od u s taw o w eg o  term inu  p łatności.

Drożyzna.
NOWY SKANDAL Z KOMISJĄ DLA ZBA­

DANIA CENY CUKRU.
Uzupełniając naszą wiadomość o sposo­

bach pracy komisji, powołanej przez Komitet 
Ekonomiczny M inistrów dla zbadania kalku­
lacji ceny cukru  w związku z dokonaną już 
przez producentów  cukrowych haniebną pod­
wyżką ceny i nowem zam ierzoaem  podwyż­
szeniem cen, podkreślić należy, te  w myśl 
omawianej uchwały komisja ta  miała składać 
się z przedstaw icieli Min. Skarbu, Przemysłu 
i H andlu i Rolnictwa, nadto jeszcze z delega­
tów Min. Pracy i Min. Spraw Wcwn.

W obec tego, że reprezentan t Min. Pracy 
miałby prawdopodobnie wiele do powiedze­
nia przy badaniu zaniedbanych urządzeń fa­
brycznych w cukrowniach, delegat zas Min 
Spraw  Wewn. byłby prawdopodobnie uspo­
sobiony krytycznie dla gospodarki trustu  cu­
krowniczego, prowadzącej do ciągłej zwyżki 
cen, zdarzyło się, że objazdu cukrowni doko­
nali tylko przedstawiciele trzech pierwszych 
mmisterjów, dwuch zaś pozostałych „zapom­
niano" zawiadomić o wyjeździe komisji.

Podaw ana już przez nas uchwała Komi­
te tu  Ekonomicznego Ministrów, uznająca, że 
dotychczasowe prace komisji nie są w ystar­
czające, spowodowana była właśnie powyż- 
szem „zapomnieniem".

Oto jeszcze jeden z faktów, dosadnie ma­
lujących metody i charak ter zabiegów prze­
mysłu cukrowniczego, w tej i wielu innych 
sprawach dotyczących go, oraz dziwną ule­
głość niektórych władz rządowych wobec so­
w ietu cukrowniczego. (—).

Z RYNKU NABIAŁOWEGO.
Na rynku nabiałowym w W arszawie o- 

żywienie nie nastąpiło. W  dalszym ciągu o- 
broty  są minimalne. Spożycie zarówno ma­
sła, jak i jaj, z powodu ich drożyzny, zmalało 
conajmniej o % w porównaniu z okresem le t­
nim. Ceny masła i jaj nie ulegają większym 
wahaniom, gdyż hurtownicy sztucznie pod­
trzymują wygórowane ceny. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał: A n­

toniego Gutowskiego, właśc. sk lepu spożyw­
czego (Burakowska 29), za pobranie nadm ier­
nych cen za groch, fasolę i kaszę perłow ą
oraz Ignacego W łaszczuka, właśc. sklepu spo­
żywczego (Biruty 3), za pobranie nadmier-

O cenę cukru.
Otrzymujemy następujący list od i tow. 

Diamanda.
Berlin, 3 listopad* 1925.

W  drodze do Londynu, na posiedzenie 
Egzekutywy M iędzynarodówki, otrzymałem, 

przysłane przyjazną ręką, artykuły  p. Jana  
Zaglcniczncgo i Jana  Iwasiewicza, polemizu­
jące z moim artykułem , umieszczonym w „Ro­
botniku ' p. t. „Koszta produkcji cukru". A r­
tykuły doszły mnie bezpośrednio przed odej­
ściem pociągu i nie mogę na nie natychm iast 
odpowiedzieć, uczynię to skoro tylko wrócę, 
a nastąpi to  w  sobotę. A rtykuł mój podraż­
nił cukrowników, bo ukazał się w sam czas, 
dając Rządowi podstawę do odmówienia zgo­
dy na dalszą podwyżkę ceny cukru o 10 gro­
szy na kilogramie. Dzieje się to w chwili, gdy 
Niemcy obniżyły cenę cukru o 2,6 grosza od 
kilograma. Odpowiedź moja będzie w yczer­
pująca, czytelników ,''.Robotnika" proszę o 
cierpliwość.

Herman Diamand.

Magistrat z a k a z a ł  
tanieb przedstawień

w leatrze im BogiMiegg
M agistracka  deficytowa gospodarka 

tea tra lna ,  jak wszyscy już o tem ■wiedzą, 
jest  jednym  absurdem . K am pan ja ,  p ro w a ­
dzona p rzez  prawicowych radnych  m ie j­
skich przeciw ko teatrow i im. Bogusław skie­
go, w yw oła ła  oburzenie całego k u l tu ra ln e ­
go społeczeństw a.

Obecnie M ag is tra t  popełnił czyn, k tó ­
ry już n iety lko  jest absurdem, n iety lko do ­
wodzi p rzeraźliw ej ograniczoności sfer r z ą ­
dzących  tea tram i miejskimi, ale jest  popro- 
stu  skandalem .

T e a t r  im. Bogusławskiego rozpoczął 
daw ać  tanie, pop u la rn e  popołudniowe 
przedstaw ien ia  d la  szerokich w ars tw  nie­
zamożnej ludności. Dzięki temu, że bilet 
wejścia kosz tow ał k ilka d ziesią t groszy, 
te a t r  na tych przedstaw ien iach  byw ał p rz e ­
pełniony. A  wobec tego, że  artyści, w  zro ­
zumieniu ważności te a t ru  d la  mas robo tn i­
czych, zrzekli się z góry  należnego im k o n ­
trak tow o  h onora r jum  za  doda tkow ą p racę  
w niedzielę —  popoludniów ki nie pow ięk ­
szały  deficytu, a naw et ponoć przynosiły  
dochody.

T y m czasem  M agistra t ,  k tó ry  stiać są ­
dzi, że te a t r  d o s tępny  być w inien jedynie  
dla bogatych i że broń B oże nie można do ­
puścić d o  tego, by te a tr  p rzypadk iem  był 
w ypełniony —- w ys ła ł  do  te a t ru  im. Bogu­
sławskiego rozporządzenie , zabrania jące  —  
urządzania  tanich w idow isk.

J e s t  to skandal, godny  jakiegoś Ciem­
nogrodu, nie W arszaw y . Sz tuka  nie może 
być dostępna  dla w ybranych  „dziesięciu 
tysięcy",

Rozporządzen ie  to musi być cofnięte. 
Podw oje  te a t ru  m uszą s tać  o tw orem  dla 
k lasy  p racu jące j .

Sprawa S t e i g e r a .

Przed paroma miesiącami p. Adolf Nowa- 
czyński miał sprawę o pojedynek z pułk. 
Dzwonkowskim. Zarówno pułk. Dzworkow- 
ski, jak i p. Adolf Nowaczyński zostali ska­
zani wyrokiem sądu. P. Adolfa Nowaczyń- 
skiego skazano na 14 dni więzienia.

Ponieważ pułk. Dzwonkowski zrzekł się 
prawa apelacji, wziął również na ambit i No­
waczyński, k tóry również zrzekł się prawa a- 
pelacji.

Wczoraj o godz. 6 rano do mieszkania 
Nowaczyńskiego zgłosił się posterunkowy Pol. 
Państwowej i formalnie wyciągnął go z łóżka 
do więzienia.

P. Nowaczyński odsiaduje karę w Moko­
towie.

Echa bontu
w wiezieniu SwijircysSim

ZG O N  D O ZO RCY .
(P A T .). W  zw iązku  z buntem , jaki w y­

buchł w dniu 20 w rześn ia  r. b. w w ięzieniu 
Św iętokrzyskim , zachorow ał dozorca, J ó ­
zef Rak, na ro zstró j um ysłow y. Zgodnie z 
orzeczeniem  lek arza  w ięziennego, choroba 
pow sta ła  na tle  psychozy lęku. W  czasie 
m o lu  Jó ze f R ak  pełn ił służbę na obserw a­
torze, do  k tórego p rzez  zrew oltow anych 
więźniów sk ierow any by ł silny  ogień k a ra ­
binowy. M im o pomocy i opieki lekarsk ie j, 
dozorca J .  R ak  zm arł w  dn. 23 p a źd z ie rn i­
k a  r. b., pozostaw iając  rodzinę, sk ład a jącą  
się z żony i tro jg a  n ieletn ich  dzieci.

DALSZE PRZESŁUCHIWANIE ŚWIADKÓW. 
REWELACYJNE ZEZNANIA INSPEKTORA 

SAWICKIEGO.
Na dzisiejszej rozpraw ie po zeznaniach 

mniej ważnych świadków Alfreda Kahanego 
i dr. A rnolda Szwarca, przesłuchano właści­
cielkę domu, w którym  mieszka Steiger — | 
K larę Fidererow ą. Świadek ten stwierdza, że 
granaty znalezione u niej na strychu są w ła­
snością b ra ta  jej Leona Regenstreicha. Przy­
niósł on je przed laty, były już wówczas próż­
ne.

Następnie M aija Flachowa, m atka T adeu­
sza Flacha, podtrzymuje tw ierdzenie swego 
syna, że Kalauskówna opowiadała o żydów 
skiej konspiracji u pos. dr. Reicha.

Nastąpiło przesłuchanie naczelnika poli­
cji politycznej we Lwowie inspektora Sawic­
kiego. Sawicki zeznaje, że bezpośrednio po 
zamachu przesłuchiwał Pasternaków nę, Ze­
znawała one wówczas mętnie i w ogólność: 
niczego kategorycznie nie tw ierdziła; mówiła 
cna, że zauważyła u S teigera ruch ręki, a po­
tem ujrzała w pow ietrzu lecący pakiet i mó­
wiła „zdaje mi się, że to on rzucił". W kil­
ka dni później odbyła się w  województwie 
konferencja, na której świadek, inspektor Sa­
wicki utrzymywał, że niema podstaw  do są­
du doraźnego nad Steigerem, ma on bowiem 
dokładne informacje, że zamach w yszedł z na­
cjonalistycznych kół ukraińskich, a zresztą 
mówił on dalej, że nie można polegać na tem 
co plecie Pasternaków na. Zerwał się wów­
czas inspektor Łukomski z zapewnieniem, że 
Steiger jest bezwzględnie sprawcą zamachu, a 
Pasternaków na zeznaje już jak trzeba.

Gdy prokurator wykazuje sprzeczność 
zeznań jego obecnych z zeznaniami złożone- 
mi przed sędzią śledczym Rudką — oświad­
cza inspektor Sawicki, iż za to  odpowiedzial­
ności brać nie może, a wyjaśni to -wówczas, 
gdy wykluczy się jawność rozprawy, nie chce 
bowiem przed szerszą publicznością narażać 
au tory tetu  sądu.

Obrona poparła wniosek świadka chcąc 
mu dać możność wypowiedzenia się.

Na tem rozpraw ę przerw ano z tem, że 
uchwała, co do ewentualnej tajności roz­
praw y zapadnie jutro.

Zeznania inspektora Sawickiego wywoła­
ły ogromne wrażenie.
CO PISZE „BERLINER TAGEBLATT" — W  

ZW IĄZKU ZE SP R A W Ą  STEIG ERA.
Berlin. 6 l is topada .  (PAT.). „B erl iner  Tage-  

b la t t" ,  k o m en tu jąc  sp raw ę  S te ige ra  pisze: Z p u n ­
k tu  widzenia  n iem ieck iego  in teresują  n a s  dwie 
kw est je :  1) T ry b u n a ł  lwowski za pośred n ic tw em  
pose ls tw a  polskiego w Berlinie  zwrócił  się do u- 
rz ęd u  sp ra w  zagran icznych  z p ro śb ą  o z akom uni­
kow an ie  a k tó w  policyjnych i sądow ych  n iem iec ­
kich, z k tó ry ch  ma wynikać,  że sp raw cą  zam achu  
na p re zy d e n ta  W ojc iechow skiego  jest Teofil O!- 
szański. R ząd  n iem iącki  d o tychczas  n ie  o d p o w ie ­
dz ia ł  na  ten k rok .  Czy rząd  n iemiecki p y ta  „B er ­
l iner T a g e b la ł t"  — ma jakieś w ą tp liw ośc i  p rz e ­
ciwko zakom unikow an iu  ak tów , dowodzących ,  że 
p rzed  sądem  lwowskim  stoi n iew inny?  2) Część 
p rasy  polskiej  s twierdza,  że zam ieszkali  w Berli­
nie członkowie  ukra ińsk ie j  organizac)i wojskowej, 
z k tó re j  po lecen ia  rzekom o został  w ykonany  za ­
mach na p rezyden ta ,  znajdują  się w s tosunkach  z
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członkam i praw icow ych  organizacji  n iem ieck ich .  
B yłoby  in te resujące ,  alby w ładze  policyjne zech- 

t c ia ly  w ypow iedzieć  się w tej sp rawie .
 ::o::— ——

Walka o zdobycze 
robotnicze.

(Z KOMISJI OCHRONY PRACY).
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji od­

bywała się w dalszym ciągu dyskusja nad 
sprawozdaniem wiceministra Jankowskiego w  
sprawie bezrobocia.

W dyskusji zabrał głos pos. Trepka (Zw. 
L. N ), k tóry zgłosił wniosek rewizji ustawo­
dawstwa socjalnego, domagając się przedłuże­
nia czasu pracy i skrócenia ułropów.

Pos. Lipski (Zw. L. N.) miał odwagę prze. 
chwalać się, że angażując robotników, um a­
wia się z nimi, iż muszą pracować 16 godzin 
na dobę.

Na wywody powyższych endeckich po­
słów odpowiedział pos. W aszkiewicz (N. P. 
R.). który podkreślił, iż postępowanie pos. 
Lipskiego podpada pod ingerencję p rokura to ­
ra, gdyż 3-io godzinny dzień pracy ftiożna 
zwalczać w  Sejmie, co też prawica gorl wie 
robi, ale zmuszanie robotników do pracy 
dłuższej ponad ustawową podpada pod k o ­
deks karny, Bolszewizmem zaś prawicowym 
nazwał mówca m etody stosowane w Zagłębiu 
przez posła Falkowskiego, k tóry  terorem  zmu­
sza robotników do pracy ponad czas ustaw o­
wo określony, a potem na zjeździe endeckim 
składa „raport" Dmowskiemu o tem, że w 
Zagłębiu 2700 robotników' ,,dobro w-olnie" 
przekroczyło 8-godz. dzień pracy.

W dalszym ciągu przemówienia pos. 
W aszkiewicz domaga! się przyśpieszenia po­
mocy w naturze dla bezrobotnych (ziemnia­
ki  ̂ węgiel).

Ze sprawozdania dyr. Szubartowicza w y­
nika, że z pomocy w naturze korzystali do­
tychczas jedynie robotnicy na G. Śląsku. O- 
becnie chodzi o uwzględnienie także najważ­
niejszych ośrodków bezrobocia vr Kongresów­
ce, a szczególnie okręgu łódzkiego, liczącego 
40 tys. bezrobotnych.

Pos. Langer (Wyzwól.) zwala odpowie­
dzialność za bezrobocie — na Rząd p. G rab­
skiego.

Dyskusji nie ukończono.
 ::o::----------

Nadzwyczajny
m\ń flla M ików

Biuro Informacji Prasowej komunikuje:
Związek robotników' miejskich zwrócił 

się do Magistratu z żądaniem udzielenia w r.b. 
robotnikom miejskim jednorazowego zasiłku, 
motywując prośbę swą zwiększonymi wydat­
kami, związanymi z zaopatrzeniem się na nad­
chodzącą zimę.

W związku z tem Magistrat wystąpił do 
Rady Miejskiej z nagłym wnioskiem, upoważ­
niającym go do wypłacenia rzemieślnikom i 
robotnikom miejskim nadzwyczajnego jedno­
razowego zasiłku na zasadach następujących:

1) podstawę do wymiaru tego zasiłku 
stanowić będzie całkowite wynagrodzenie 
rzemieślnika lub robotnika za m. listopad b.r., 
zaś dla robotników dniówkowych — 26-krot- 
ną dniówka; 2) wysokość omawianego zasił­
ku zależeć będęie od czasu pracy robotnika 
lub rzemieślnika w służbie miejskiej: dla przy­
jętych przed 1 lipca 1925 r. — 100 proc., dla 
przyjętych przed 1 października — 50 proc.

Prawo otrzymania zasiłku przysługiwać 
będzie wszystkim rzemieślnikom i robotni­
kom miejskim etatowym, próbnym i umow­
nym z wyłączeniem płatnych według stawek 
zwiększonych rzemieślników i robotników 
sezonowych. Zasiłek ten wypłacony ma być 
jednorazowo przed świętami Bożego Naro­
dzenia

Sprawę powyższą rozważy niebawem 
Komisja Finansowo - Budżetowa Rady Miej­
skiej. (—).

-::o:

Zamknięcie fabryki
„Ż elatyna

Dnia 6 b. m. dyrekcja fabryki Sp. Akc. 
„Żelatyna" zawiadomiła robotników tejże fa­
bryki, iż z powodu braku środków finanso­
wych, zmuszona jest w połowie grudnia 
wstrzymać produkcję na czas nieograniczony. 
O dniu zamknięcia nastąpi osobne zawiado­
mienie.

Pod rządami 
p. Wachowiaka.

Policja Państwowa w Wałdowie (po<w. 
Sępolno) zabroniła kolportowania odezw w 
sprawie Kongresu robotników rolnych, bez­
rolnych i małorolnych i wszędzie, gdzie je 
spotka — niszczy.

Zabroniono też urządzenia zebrań dla 
wybrania delegatów na Kongres.

Policja tłumaczy, iż w tych sprawach ko­
nieczne jest pozwolenie województwa.

Oto jakich wybryków dopuszcza się po­
licja w województwie, rządzonem przez en- 
neerowca, p. Wachowiaka.



„ROBOTNIK", sobota, 7 listopada 1975 r.

Jak i  t r a f i  robi ą
komunistów

Ze Zw. Zaw. Rob, Przem. GarbańskŁe- 
go otrzymujemy następujące pismo:

Ubiegłego tygodnia Sąd Okręgowy w  
fjTodnie rozpatrywał sprawę przewodni­
czącego i dwuch członków oddziału Zw. 
Zaw. Rob. Garbarskich w Krynkach, o- 
skarżonych o  to, że brałi udział w spisku 
komunistycznym, mającym na celu obale­
nie istniejącego ustroju, oraz, że brali u- 
dział w  zebraniu komun is tycz nem w Kryn­
kach, w  lokalu Zjednoczenia Szkół Żydow­
skich.

Oskarżenie opierało się na zeznaniach 
wywiadowcy policji politycznej w Grod­
nie. I. Ibla, (k tóry, jakoby ukryty na kory­
tarzu, miał słyszeć agitacyjne przem ówie­
nia oskarżonych, a nie w idząc przem awia­
jących, rozpoznał ich po głosie!), oraz nc 
tern, że oskarżeni byli członkami Zw. Gar­
barskiego, który, jakoby w  marcu 1925 r., 
jako fil ja  instytucji, zliktuidowanej za an­
typaństwow ą działalność, zosta ł zamknię­
ty. To zaś absolutnie nie jest zgodne z 
prawdą, gdyż Centrala Związku Garbar-i 
skiego, jak  j żaden z jego oddziałów, nie 
była nigdy zamknięta.

Piszący te słowa, zaraz po aresztowa­
niu oskarżonych, in ter wen j owal w tej spra­
wie u kierownika policji politycznej w Gro­
dnie, p. Chimkcwskiego, który w  rozmowie 
oświadczył, że oskarżanych aresztował w y­
wiadowca Ibel, jednak nie przyniósł żad­
nych obciążających dowodów, wobec cze­
go aresztowani będą zwolnieni. Na zapy­
tanie piszącego, dla czego aresztują bez 
dowodów, p. Chimikowski śmiejąc się, o- 
świadczył: Co mam robić, gdy otrzym uję  
naganę z  W ojew ództw a o bezczynności?  
W ysyłam  dwuch ludzi do Skidla, dwuch 
do Krynek, aresztują kilku ludzi i już spra­
wa w  porządku.

Sąd, opierając się na pow yższych  ze ­
znaniach, skazał oskarżonych na cztery la­
ta  ciężkiego więzienia! ,

Śm ierć  
pod tramwajem
N a ul. C zern iakow skiej, przed  domem 

Nr. 90, do sta ł się pod e lek tro w ó z linji Nr. 2, 
15-letni A dam  W ierzbicki, k tó ry  uckepił się 
tram w aju, lecz  ujrzaw szy konduk to ra , zesk o ­
czył. Skok  b y ł fatalny. C hłopiec dosta ł się 
pod p rzyczepny  w óz, k tó rego  k o ła  p rze jech a­
ły go przez pół, pow odując śm ierć na miejscu.

K rw aw e zajście
n a  S a s k ie j  K ęp ie .

Na Saskiej K ępie , na pow racającego  fu r­
m anką post. 17 kom . Aleksandra W rzoska 
rapadli w czoraj 2 m ieszkańcy wsi Las, gm;ny 
Zagozdź: Ignacy Król i jego syn Jan, chcąc 
się zem ścić na W rzosku  za  to, że swego cza- 
;u sporządził on  przeciw ko  nim  p ro to k u ł za 
kradzież. N apastn icy  m ieli łopa ty , w idły 
i t. p.

W rzosok w yjął bagnet, ale napastn icy  w 
'a lszym  ciągu n ap iera li na niego. W ów czas 
W rzosek s trze lił 2 rązy  w  górę z rew olw eru. 
Gdy i to  nic posku tkow ało , strze lił cz te ry  ra ­
zy, k ie ru jąc  rew o lw er w  nogi napastn ików .

W  rezu ltac ie , jedna z ku l ugodziła w 
brzuch szw agra W rzoska, G rzegorza O m yłko, 
kolejarza, la t 41, jadącego  na następnym  w o­
dę, k tó ry  posp ieszy ł na pom oc W rzoskow i. 
Gmyłko, ugodzony w  b rzuch  p ad ł trupem  na 
miejscu. D ruga ku la  ugodziła w  nogę Igna­
cego K róla.

Obu napastn ików  aresztow ano.

Mii interpelacje i wnioski.
Pos. tow.J. Niski i tow. ze Zw. P. P. S. zgło­

sili interpelację do Min. Spraw Wewnętrznych w 
sprawie nie wypłacania zasiłków pieniężnych re ­
zerwistom powołanym na ćwiczenia przez urząd 
gminy Annopol, po w. Janowskiego, woj. Lubel­
skiego.

Posł. tow. tow. Stańczyk, Cupiał i tow. ze Zw. 
P. P. S. zgłosili wniosek w sprawie wypłacania 
zasiłków z doraźnej akq'i państwowej lub Fundu­
szu Bezrobocia tym bezrobotnym, którzy wskutek 
powołania ich do służby wojskowej i następnie — 
natychmiastowego odroczenia terminu służby zo­
stali pozbawieni pracy i środków utrzymania.

Posł. tow. tow. Stańczyk i Cupiał i tow. ze 
Zw. P. P. S. zgłosili wniosek w  sprawie zniesie­
nia opłat paszportowych dla robotników, udają­
cych się do pracy zagranicę i powracających do 
kraju oraz dla ich rodzin.

Wniosek
POS. W ŁADYSŁAW A UZIEMBŁY I TOW.

ZE Z. P. P. S. 
w  sprawie w yborów  delegatów  od Rad M!ej- 
skich do Sejmików Pow iatow ych w  woj. Po- 

znańskiem i Pomorskiem.
Na podstaw ie  ogłoszonych w yborów  do 

Sejm ików  P ow iatow ych  w  w ojew ództw ie Po- 
znańskiem  i Pom orskiem  R ady M iejskie, u- 
rzęd u jące  od r. 1921 i kończące swoje u rzęd o ­
w an ie  w roku  bieżącym , o trzym ują zlecenia 
w yb ieran ia  d e leg a tó w  do sejm ików  p ow ia to ­
w ych na kadencję od r. 1926 — 1930 r.

Z rozpo rządzen ia  M in istra  b. d z ie ln ie j 
p rusk ie j z dnia 12 sierpn ia 1921 r. i z b rzn i'e -  
nia u staw y  z dnia 28 październ ika  1921 r., 
p rzed łużającej te rm iny  w yborów  do R ad M iej­
skich i Sejm ików , w ynika, że now ow ybranc 
R a d y  M iejskie w inny w yb ierać  delegatów  do 
now ow ybieranych  sejm ików .

P ozostaw ien ie kom petencji w yborów  d e­
legatów  R adom  M iejskim , k tó re  już do p o ­
przedn ich  sejmików' delega tów  w y b ie ra ły  i w 
ro k u  b ieżącym  kończą urzędow anie, rów na ło ­
by się  rozciąganiu  kom petencji R ad M iejskich 
na czas, w  k tó rym  urzędow ać p rzes tan ą  i by ­
łoby  zaprzeczen iem  treśc i p rzep isów  ustaw o­
w ych, stanow iących  o w yborach  R ad Miej­
skich  i w yborach  delega tów  do  Sejmików’ 
p rzez  te  Rady.

W obec pow yższego podpisan i w noszą:
w zyw a się Rząd, b y  spow odow ał cofn ię­

cie pow yższych zarządzeń.
W zyw a się R ząd, by  zarządził w ybór d e ­

legatów  do Sejm ików  P ow iatow ych  od R ad 
M iejskich w  w ojew ództw ach  P oznańskiem  i 
‘P om orskiem  przez R ady M iejskie, ob rane  w r. 
1925.

W arszaw a, dnia 6 listopada 1925 r.

W yszła z druku  b ro szu ra  dr. Józefa Zie- 
lińskiego „O wyborze zawodu", w ydana przez 
Z arząd  G łów ny T. U. R. B roszurę nabyw ać 
m ożna w  S ek re ta riac ie  G eneralnym  T. U. R., 
W arszaw a, W areck a  7. C ena 40 gr,

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI W OJSKOW EJ.
Absolutyzm  ma w ypadek wojny.

N a w czorajszem  posiedzeniu  k o n ty n u o ­
w ano trzecie  czy tan ie  p ro jek tu  u staw y  o „O r­
ganizacji N aczelnych W ładz O brony  P ań ­
stw a", P rzy ję to  a rty k u ły  do  31 w ed ług  w n io ­
sków  re fe re n ta  z n ieznacznem i zm iauam i. 
D łuższą dyskusję w yw ołał a rt. 10, w edług 
k tó reg o  przyznaje się P rezyden tow i R zolitej 
od chwili ogłoszenia m obilizacji p raw o  „uzu­
pe łn ien ia" obow iązujących p rzep isów  p raw ­
nych w  drodze rozporządzeń .

P rzep is ten  zw alczał tow . Lieberman, 
ch a rak te ry zu jąc  go jako an tykonsty tucy jny  i 
n iepo trzebny .

N aw et w  raz ie  w ojny nie m ożna p rzyzna­
w ać P rezy d en to w i w ładzy  ustaw odaw czej. 
„U zupełn ian ie" p rzep isów  p raw nych  może się 
p rzeistoczyć w  zupe łne ich p rzek reślan ie  z 
k rzyw dą i szkodą dla ludności, co n ie jedno­
kro tn ie  zd a rza ło  się podczas w ojny św iatow ej. 
P rzem ycanie abso lu tyzm u w  czasie w ojny, 
podczas k tó re j w łaśn ie  bardziej w zm ożona 
k o n tro la  b y ła b y  na miejscu, i op ie ran ie  ży ­
cia państw ow ego  n a  bezkon tro lnych  ro zp o ­
rządzeniach  rządow ych rodzi fa ta lne  sku tk i. 
M ów ca w nosi p rze to  o sk reślen ie  tego  p rze ­
pisu.

Za tym  w niosk iem  głosow ali ty lk o  nasi 
tow arzysze.

Z KOMISJI MORSKIEJ I EMIGRACYJNEJ.
W czoraj na posiedzeniu  połączonych  K o­

misji zo s ta ły  p rzy ję te  pop raw k i S enatu  do art. 
1 U staw y  Em igracyjnej, po k tó ry ch  art. ten  
o trzym ał b rzm ienie następu jące :

„W ychodźtw o do A m eryk i k ie ru je się 
przez p o r ty  polskie na B a łty k u "  oraz dodany 
zos ta ł now y ustęp  do art. 2: „W  drodze w y­
ją tku , o  ile chodzi o in te res  w ychodźlw a, m o­
gą być na podstaw ie decyzji Min. P racy  i Op. 
Społ. udzielane koncesje na p rzew óz w y­
chodźców  do P ołudniow ej A m eryk i także 
przez p o rty  śródziem nom orskie".

R ów nież zos ta ł p rzy ję ty  now y art. 3 t r e ­
ści następującej: „K oncesje n a  orzew óz w y­
chodźców  m ogą być w ydaw ane na rok  jeden, 
p rzyczem  w arunk i p rzew ozu  nie pow inny 
być gorsze, niż p rak ty k o w an e  w  innych p o r­
tach  europejsk ich".

Na tern posiedzenie zostało  zakończone.
PODZIAŁ REFERATÓW  BUDŻETOW YCH.

W czoraj o b rad o w ała  kom isja  B u dżetow a. N a 
posied zen iu  tem  d o k o n a n o  p o d z ia łu  re fe ra tó w  'p o ­
szczególnych  częśc i b u d ż e tu  n a  r. 1926. P o d z iał 
od b y ł się d ro g ą  g łosow ania.

R e fe ra t d o ty czący  b u d że tu  P re z y d en ta  R z p l’- 
tej oraz  Sejm u i S e n a tu  o trzy m ał pos. H arusewicz  
(Z. L. N.), N ajw yż. Izb a  k o n tro li P a ń s tw a  — pos. 
Iow. P ączek , P rezy d ju m  R ad y  M in istrów  — pos. 
Żółtow ski (Ch. N.), M in. S p raw ied liw o ści — pos. 
ks. K aczyński (Ch. D.), Min. P rzem . i H and lu  — 
pos. Chądzyński (N, P. R.j, M in. R o ln ic tw a —  pos. 
Pluciński (Z. L. N.), M in. R o b ó t Publicznych  — 
pos. K ucharski (Z. Ł. N.), Min. R eform  R o ln y ch — 
pos. K aw ecki (Z. L. N.), M in. Spr. W ew n. —  pos. 
Rom ocki (Ch D.), w reszcie  R*.nty Inw alid zk ie  i 
długi p ań stw o w e — pos. M ichalski (Ch, N.).

T o w arzy sze  n as i żąd a li d la  sieb ie  re fe ra tó w  
M in. P rzem . i H andlu  oraz  N ajw . Izby  k o n tro li 
Państw a.

P on iew aż  teg o  p ierw szego  re fe ra tu  n ic u zy ­
skali, na  najb liższem  p o siedzen iu  kom isji pos. tow . 
P ączek  z rzek n ie  się tak że  re fe ra tu  Najw. Izby 
K o n tro li P ań stw a ,

KRONIKA 
POLITYCZNA.

P. EBERHARDT,
W icem inister p. E b e rh a rd t jest postaw io­

ny pod pręg ierzem  bardzo  c iężk ich  zarzutów ... 
Pow inien być niezw łocznie zaw ieszony. A on 
sobie najspokojniej jedzie na Zjazd kolejow y 
do P aryża.

K olejow a R zeczpospolita  babińska!...
N A R A D A  OSZCZĘDNOŚCIOW A.

P o d  p rzew o d n ic tw em  ko m isarza  O szczędnaś- 
c iow cgo p. M o skalew sk iego  o d b y ła  się w czo ra j n a ­
ra d a  w sp raw ie  zas to so w an ia  oszczędnośc i w Z a­
rząd ach  k om unalnych , W  n a rad z ie  b ra li u dz ia ł 
d'zVilaczc sam o rząd o w i o ra z  z a in te re so w a n i w 
sp raw ach  m iejsk ich  i gm innych p o sło w ie  i se n a ­
to row ie.

W MIN. SPR A W  W EW N. ♦
P . m in iste r sp ra w  w ew n ę trzn y ch  przy ją ł 

wczora* d e legac ję  R ad y  N acze ln e j Z w iązku p r a ­
cow ników  sam orząd  ow ych p ro w a d zo n ą  p rzez  
sen. B łyskosza  („P iast") i d e legac ję  ko lon ji g ru ­
zińskiej w  W arszaw ie  w  sp raw ach  zw iązanych  z 
poby tem  em ig ran tó w  g ruzińsk ich  w P o lsce .

SPRA W Y EM ERYTALNE ■*
(PA T.). R a d a  M in istró w  na ostatnicim  p o sie ­

dzeniu , zm ieniając  na k o rzy ść  em ery tó w  k o le jo ­
w ych sw oje p o p rzed n ie  zarząd zen ia , z ró w n a ła  z 
w ażnością  od d n ia  I-go  sty czn ia  1926 r. z asze reg o ­
w anie  em ery to w an y ch  p raco w n ik ó w  kolejow ych , 
k tó rz y  p rzesz li w  s tan  spo czy n k u  ze służby  p o l­
skiej p rz ed  dniem  1 p a źd z ie rn ik a  1923 r , z za­
szeregow an iem  tych że  p raco w n ik ó w  p o zo sta jący ch  
n a  służb ie  czynnej. P o d o b n e  zarząd zen ie  R ad a  
M in istró w  w y d a ła  na  k o rzyść  p ro feso rów  szkół 
ak ad em ick ich , p rzen ies io n y ch  w s ta n  spoczynku  
p rzed  1 lip ca  1920 r.

l u s t r a c j a  s t u d z i e ń c a .

(PA T.). M in isterjum  sp raw ied liw o śc i d e leg o ­
w ało  w dniu 6 b m. do zak ład u  w y ch o w aw cza  • 
po praw czego  w StudzicńCu, sp ec ja ln ą  k om isję  , 
w sk ład z ie  n acze ln ik a  w y d z iału  C z ark o w ­
skiego, nacze ln eg o  le k a rz a  w ięz ień  d ra  JanK ow - 
sk iego  i ra d c y  m in iste rja ln eg o  B ugajskiego, celem  
p rzep ro w ad zen ia  lu strac ji, p rzew idzianych  w s ta ­
tucie  tego  zak ładu .

% *

i (PA T.). Dziś M in isterjum  S p ra w  Z agran icz- 
I  nych p o lec iło  ch arg e  d 'a ffa ire s  w T eheran ie  p. 
i  S tan is ław o w i H em plow i uznać  oficjaln ie  now y 
i stan  rzeczy  w  P e rsji.

Obrady Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 249.
P rzed  przystąp ien iem  do dalszego głoso­

w ania nad popraw kam i S enatu  za b ra ł głos 
)os. Popiel, p rzew odniczący  Komisji R egula­

minowej, i ośw iadczył, że rozdzielan ie g ło ­
sow ania nad pop raw kam i senąckiem i jest a o .  
iuszczalne w  tym  ty lko  w ypadku, o ile w nio ­
sek tak i zgłoszony zo s ta ł w  trak c ie  rozp raw y  
lub p rzed  głosow aniem .

Pos. Poniatow ski odw ołał się do Izby, aby 
dopuszczono do dzielenia głosow ania nad p o ­
praw kam i do  u staw y  o refo rm ie  ro lnej, p o ­
niew aż decyzja dop iero  te raz  zapad ła . Pos. 
P oniatow skiego p o p a rł pos. Chrucki (kl.
Ukr.).

W obec sp rzeciw u  ze strony  p raw icy  M ar­
szałek  nie zgodził się n a  dzielenie g losow a­
nia.

P rzystąp iono  do dalszego głosow ania po ­
p raw ek  senackich.

R anna n a ra d a  p rzedstaw ic ie li k lubów  w 
spraw ie po p raw ek  nie doprow adziła  do po ­
rozum ienia . P orozum ia ł się ty lko  „P iast"  z 
N. D. N. D. zgodziła się głosow ać przeciw ko  
popraw ce Senatu , że lis ta  im ienna m ajątków  
podlegających parcelacji, będzie odroczona 
do r. 1927. N atom iast „P iast"  zgodził się na 
przyjęcie tabeli, znacznie podw yższającej od­
szkodow anie, daw ane obszarnikom !

„W yzw olenie" postanow iło  prow adzić ob­
strukcję  w  dalszym  ciągu.

O bstrukcja po legała na g łosow aniach i-

m iennych. O bstrukcji fizycznej „W yzw ole­
n ie” w czoraj nie stosow ało.

Podczas jednego z głosow ań k to ś  oddał 
k a r tk ę  z podpisem  „W ilhelm  H ohenzollern  , 
na co W icem arszałek  Iow. M oraczcwski 
zw rócił uwagę, że to  jest dow cip niegodny 
posłów  i obniżający  pow agę Izby.

W  to k u  głosow ania pos. B agiński (W y­
zw olenie) zgłosił w niosek  p rze rw an ia  g łoso­
w ania i p rzystąp ien ia  do ro zp a trzen ia  w nio­
sku „W yzw olen ia" o rozw iązaniu  Sejmu.

G łosow ania uchw alono n ie p rzeryw ać.
P rzegłosow ano jeszcze w  im iennem  gło­

sow aniu k ilk a  po p raw ek  aż do art. 13 i na 
tem  p rzerw ano  obrady.

W icem arszałek  tow  M oraczewski zap ro ­
ponow ał, aby n as tęp n e  posiedzenie odbyło  się 
dzisiaj, w  sobo tę  o godz. 10 rano  i aby  d a  
p ierw szem  m iejscu obrad  stanęły  ustaw y „sa­
nacyjne".

W niosek  p. C h r u c k ie g o ,  ab y  posiedzenie 
odbyło  się dop iero  w e w torek , odrzucono 141 
głosam i p rzec iw  140.

P. Bagiński w niósł, aby  w  punkcie 1 p o ­
rząd k u  dziennego* um ieścić w niosek rozw iąza­
n ia Sejm u. W  drugim  punkcie m a być r e ­
form a ro lna, w  trzecim  ustaw y  sanacyjne.

Wnioski te  odrzucono.
Następne posiedzenie zatem dzisiaj o  10

rano.

TELEGRAMY
Pod obuchem dyk tatu ry

REW IZJE I ARESZTOW ANIA.
Wiedeń, 6 listopada. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Rzymu, że w  Ge­
nui i w  innych miastach' włoskich loże wol- 
nomularskie zostały obsadzone przez woj­
sko. Aresztowano 15 przeciwników faszy­
zmu. Nadto przedsięwzięto 50 rewizji do­
mowych.

R zym , 6 listopada. (PAT.). Telegra- 
phen Comp. donosi, że Zaniboni został dziś 
przesłuchany przez sędziego śledczego w  
więzieniu Regina Coeli.

Dzienniki faszystowskie domagają się 
od rządu wprowadzenia kary śmierci prze­
ciwko wszystkim, którzy podnoszą rękę na 
króla lub odpowiedzialnego męża stanu.

„Avanti" twierdzi, że Zaniboni przed 
kilku miesiącami wystąpił z partji socjali­
stycznej.

R zym , 6  lis to p ad a  (PA T). A re sz to w an o  tu  
szereg  osób, p o d e jrz an y c h  o u dz ia ł w  p lanow anym  
zam achu  n a  M ussoliniego. „E p o ca"  dow iadu je  
się, iż sp isk o w cy  m ieli na celu  o b a len ie  m onarchji 
i p ro k lam o w an ie  rep u b lik i. M in. sp raw  w ew n. 
p o siad a  p o d o b n o  dane, w sk azu jące  n a  to , iż w 
p rzy g o to w an iu  sp isku  u czestn iczy ło  pew n e  obce 
p a ń s tw o ,

R zym , 6 lis to p ad a  (PAT.), W ed ług  inform acji 
d z ienn ika  „P opo lo  di Roma'*, d e p u to w an y  Z ani- 
boni, znajdu jący  się  -obecnie w  w ięz ien iu  pod 
śledztw em , zachow uje  się z n iezw y k ły m  sp o k o ­
jem. N eguje  on stan o w czo  jak o b y  m iał zam iar 
zam ordow an ia  M ussoliniego.

R zym , 6 l is to p ad a . (PA T.). D zienn ik i o g łasza ­
ją szczegó ły  p rzygo tow yw anego  zam achu  n a  p re ­
m iera M ussoliniego. W szy stk o  by ło  p rzy g o to w an e  
b a rd zo  s ta ran n ie  tak , aby  w y k o n an ie  zam achu 
sta ło  się m ożliw e n a jła tw ie jsze , ab y  un iem ożli­

wić s tw ie rd zen ie  tożsam ości w innych i u ła tw ić  
im ucieczkę . A re sz to w an y  w  T u ry n ie  gen. w  r e ­
zerw ie , C apello , p rz eb y w a ł do d n ia  3 b. m. w 
R zym ie i  p rzy g o to w ał się d o  p rz ek ro c ze n ia  g ra ­
nicy  H o te l „D ragoni", w  k tó ry m  a resz to w an o  Z a- 
n ibon iego  p o ło żo n y  jest na  w p ro s t p a ła cu  Chigi 
od s tro n y  C orso  U m berto , g dz ie  o d b y w a ją  się  z a ­
zw yczaj defilad y  i b a lk o n u , z k tó reg o  M ussolini 
czę sto  p rz y p a tru je  się  pochodom . Z am ach 
m iał być d o k o n an y  w  czasie  p rzeb y w an ia  p rcm je- 
ra  n a  b a lk o n ie  p a ła cu  p o d czas d e filad y  w  dniu 
ro czn icy  zw ycięstw a pod  V itto rio  V inc to . Z am a­
chow iec  w  zapuszczonej żaluzji ok n a  z ro b ił m ały 
o tw ór, k tó ry  p o zw ala ł mu celo w ać  spokojn ie, n ie  
b ęd ąc  zu p ełn ie  w idzianym . Z n alez iony  p rzez  po ­
lic ję  k a ra b in  by ł b ro n ią  o w ielk ie j p recyzji. Z an i­
bon i p rzy b y ł ra n o  do h o te lu  w  m undurze  m ajora 
w ojsk  a lp e jsk ich  w  czarnej faszysto w sk ie j koszuli 
pod  m undurem . A żeb y  u tru d n ić  poznam e go, zgo­
lił w ąsy . W  pob liżu  h o te lu  czek a ł au tom obil, 
p rzy g o to w an y  do d a lek ie j podróży , gdyż z n a le ­
ziono w  nim  w ie lk ą  ilość  b en zy n y  oraz  broń. A - 
u tom obileni tym  Z aniboni po zam achu  m iał u c ie ­
kać, k o rz y sta jąc  z zam ieszan ia  i tru d n o śc i s tw ie r ­
dzen ia  w  p ierw sze j chw ili sk ąd  p ad ł s trza ł. S zo fe ­
ra  a resz to w an o . U sta lo n o  też, że Z an ibon i w y n a ­
jął p o d  ró żn em i nazw iskam i p o ko je  w trzech  in ­
nych  h o te lach . W  h o te lu  „D ragom -' podał się  za 
m ajora  S ilvestrin icgo . W ied zia ł on, że M ussolini 
po  n ab o żeń stw ie  w  kośc ie le  S an tc  M aria  A ngcii 
będ zie  na b a lk o n ie  p a ła cu  Chigi p odczas d e f ila ­
dy. G dy  o godz. 9 min. 30 funkojona,rju>ze policji 
w k ro czy li do poko ju , zajm ow anego p rzez  Z am bo- 
n iego, zam achow iec  zm ieszał się i zap y ta ł, czego 
sob ie  życzą  Dwaj po lic janc i sch w y ta li go nic .w łó ­
cznie, p rzyczem  p odn ieść  należy , że nie staw ia ł 
on oporu , inni zaś rzu c ili się do okna, w k tó reg o  
o tw o rze  zn a jdow ał się k a rab in . P o n ad to  w p o k o ­
ju ty m  znalez iono  trzy  w alizy.

ZW- Z
Londyn, 6 listopada (PAT). Omawia­

ny obecnie w kołach angielskich związków • 
zawodowych projekt utworzenia ogólnego 
zjednoczenia wszystkich związków zawo­
dowych, mającego na celu umożliwienie 
związkom podejmowania wspólnej akcji w 
wypadkach zatargów pomiędzy przedsię­

biorcami a robotnikami, napotkał w dniach 
ostatnich na trudności, które spowodują 
pewną zwłokę w zrealizowaniu projektu.

Należy się spodziewać, że na najbliż­
szem zgromadzeniu angielskich związków 
zawodowych, które odbędzie się prawdopo­
dobnie na początku przyszłego roku, więk­
szość związków opowie się jednakże za u- 
tworzeniem stowarzyszenia.

<r



„ROBOTNIK**, sobola, 7 listopada 1925 r.

Oświadczenie Painleve i Brianda 
w sprawie Syrji

Paryż, 6 listopada (PAT). Na dzisiej- 
srem  posiedzeniu Komisji spraw zagranicz­
nych Izby deputowanych Painleve i Bnand 
składali oświadczenia w sprawie wydarzeń 
w Syrji. Po szczegółowem przedstawieniu 
ogólnych stosunków, jakie panowały w Sy­
rji w ciągu ostatnich lat, Painleve scharak­
teryzował zobowiązania, jakie ciążą na 
Francji, z tytułu powierzonego jej przez 
Ligę Narodów mandatu nad Syrją. N a­
stępnie prem jer przypomniał o odwiecz­
nych _ węzłach tradycyjnych, łączących 
Francję z Syrją i zaznaczył, żc dzieło cy­
wilizacyjne, które Francja wykonywała na 
wschodzie dotychczas, musi być nadal kon­
tynuowane. Tradycja francuska wvmaga, 
ażeby administracja francuska na wscho­
dzie przestrzegała zasad tolerancji oraz 
Przygotowywała stopniowo miejscową lud­
ność do samodzielnego rządzenia sobą. Tak

tez właśnie rozumieć należy ostatnio do­
konaną nominację sen. Henri de Jouve- 
. a_ na stanowisko cywilnego wysokiego 
Komisarza w Syrji. W reszcie Painleve° i 
oriand oświadczyli, że przed ustaleniem 
odpowiedzialności za ubolewania godne 
wypadki w Syrji należy otrzymać od gen. 
oarrail a obszerne ustne sprawozdania.

Paryż, 6 listopada. (PA T.), Dzienniki 
donoszą, że senator de Jouvenel przyjął 
proponowane mu stanowisko wysokiego ko- 
misarzet Syrji.

Paryż, 6 listopada. (PAT.). W’ związ­
ku z wyjazdem do Syrji senatora de Jou- 
yenela „Petit Parisien" przypomina rolę, 
jaką odegrał de Jouvenel na terenie Ligi 
Narodów i oświadcza, że jego wielkie zale­
ty znajdą na najbardziej delikatnym po­
sterunku w Syrji sposobność do wszech­
stronnego ujawnienia się.

I3SS1SSCI I

W  N iem czech  po L ocarno
NARADY STRONNICTW

Berlin, 6 listopada. (PAT.). Pisma do­
noszą, że z inicjatywy centrum odbyła się 
wczoraj konferencja przywódców partji u- 
nuarkowanych: centrum, partji ludowej i 
demokratów, na której omawiano kwestje 
utworzenia t. zw. wielkiej koalicji, obejmu­
jącej socjalistów i umiarkowanych.

Przywódcy part ji ludowej, blisko zwią­
zanej od czasu ostatnich wyborów z nie­
miecko - narodowymi, zgłosili szereg za­
strzeżeń przeciw takiej koalicji, proponu­
jąc utrzymanie obecnego gabinetu aż do ra ­
tyfikacji traktatów łocarneńskich.

Dzisiejsze rozmowy międzypartyjne 
m ają być wznowione z udziałem socjali­
stów.

O P IN JA  SFER RZĄDOWYCH.
Berlin, 6 listopada (PAT). Jak  wyni­

ka z oświadczeń, złożonych podczas przy­
jęcia prasy zagranicznej w  biurze praso- 
wem Rządu Rzeszy, w kołach rządowych

liczą wciąż na ratyfikację traktatów łocar­
neńskich przez obecny Reichstag, mając na­
dzieję, że  sfery przemysłowe i rolnicze 
Niemiec wywrą pewien nacisk w tym sen­
sie na partję prawicowe, w chęci popra­
wienia sytuacji kredytowej Niemiec. E- 
wentualne odrzucenie ratyfikacji przez 
Reichstag nie przeszkodzi rządowi w pod­
pisaniu traktatów łocarneńskich w Londy­
nie, poczem rząd starałby się ponownie o 
ratyfikację bądz przez Reichstag, bądź w 
drodze plebiscytu. O dzisiejszej uchwale 
Rady Ambasadorów w sprawie rozbrojenia 
i ewakuacji strefy kolońskiej w tutejszych 
kołach dobrze poinformowanych wyrażają 
się bardzo oględnie, sądząc, że rokowania 
bezpośrednie z rządami Ententy doprowa­
dzą do ewakuacji strefy kolońskiej, nieza­
leżnie od dalszych pertraktacji w przed­
miocie rozbrojenia. Do wiadomości o wzmo­
żonej działalności monarchistów w Bawa- 
rji tutejsze koła rządowe nie przywiązują 
narazie większej wagi.

— Wczoraj wieczorem przybył do Berlina z 
Wiesbadenu kom. spr. zagr, Czrczerin.

— -Szwajcarska Rada Związkowa podpisała 
prowizoryczną umowę handlową z. Niemcami,

— W angielskich sferach robotniczych panu­
je wi-elkie wzburzenie, -ponieważ sprawcy nie­
dawnego napadu aa samochód dziennika ..Daily 
Herald urządzonego w celu zniszczenia nakładu 
tego dziennika, zostali uwolnieni o i  zarzutu kra­
dzieży Sprawa oprze się o parlament, gdzk: Lal 
bour Party będzie się domagała ustąpienia mini­
stra spraw wewn.

Rząd hiszpański wydał zakaz wwozu to­
warów niemieckich do .Afryk: północnej i na wy­
spy Kanaryjskie.

Q u i'P ro > Q u o
Gal er ja L u x e m b u r g  a.

Dziś Premjera!
u

Wielka rewja aktualna w 2 akt. (20 obrazach) 
Napisali: H om ar, He m ar i M acher

L d z ia ł całego zespołu.

Premjer angielski o traktatach
łocarneńskich

Londyn, 6 listopada (PAT). Baldwin 
wygłosił wczoraj w Aberdeen mowę poli­
tyczną, w której powiedział m. in., że kon­
ferencja w Locarno jest punktem kulmina­
cyjnym w wysiłkach., podjętych około u- 
trwalenia pokoju. Jeśli traktaty, zortaną 
ratyfikowane, wówczas pokój w Europie 
zachodniej stańie się faktem dokonanym, a 
reszcie Europy wskaże to właściwy kieru­
nek jej dążenia do osiągnięcia tego pokoju. 
Konferencja oznacza nowy doniosły zwrot 
w stosunkach międzynarodowych w Euro­
pie, jako przejście od starych metod so­

juszów, wymierzonych przeciwko stro­
nie trzeciej, do systemu układów o wza­
jemnych gwarancjach, które, jeśli wykona­
ne zostaną uczciwie, bez tendencji szowi­
nistycznych i bez partykularyzmu, wów­
czas pokój na zachodzie zostanie zapew­
niony.

O Lidze Narodów prem jer powiedział, 
że praktyczna potrzeba tego rodzaju insty­
tucji stała się jaskrawię widoczna podczas 
ostatniego konfliktu grecko - bułgarskiego, 
gdy mechanizm jej zdołano uruchomić bez 
najmniejszej straty  czasu.

r o i M  a Lecarno
Londyn, 6 listopada. (RAT.). W ydział 

wykonawczy -Międzynarodówki socjalisty­
cznej uchwalił rezolucję, w której wyraża 
przekonanie, że -najlepszą gwarancją po­
koju byłby Protokuł genewski. Pomimo to 
rezolucja stwierdza, że Pakt locarneński 
iest ,przynajmniej Częściowym sukcesem. 
Po jego ratyfikacji nastąpić musi- zwołanie 
konferencji rozbrojeniowej. Robotnicy mu­
szą zabiegać o to, aby ipakt nie s ta ł się pró­
bą izolowania Rosji. Największą jednak­
że przeszkodą w tern dążeniu jest nega­
tywne stanowisiko Rządu sowieckiego w 
sprawie wstąpienia Rosji do Ligi Narodów.

12 •  •
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Paryż, 6 listopada (PA T). Rządowy 

projekt sanacji finansowej będzie przed­
stawiony jutro finansowej komisji, która 
zaraz po południu weźmie go pod obrady, 
tak, ażeby już w poniedziałek móc złożyć 
sprawozdanie plenum izby deputowanych.

i Ęd;
Genewa, 6 listopada (PAT). Zebrała 

się tutaj dziś na posiedzenie pod przewod­
nictwem sir Horacego Rumbolda Komisja 
Ligi Narodów, mająca za zadanie zbadanie 
sprawy incydentów, jakie ostatnio miały 
miejsce na pograniczu grecko-bułgarskiem. 
Komisja postanowiła udać się w niedzielę 
ano do Białogrodu.

II I El
Ryga, 6 listopada. (PAT.). Nowy sejm 

łotewski wybrał ponownie Czakstego pre­
zydentem republiki łotewskiej. Czakste 
należy do centrum demokratycznego.

M i  an an titn zu  w B rali
Monaclijum, 6 listopada (PAT). Tu­

tejszy organ socjaldemokratyczny ,,Miin- 
chener Post“ donosi o wzmożonej działal­
ności organizacji monarchistycznych, o- 
strzegając przed możliwością nowych za­
mieszek w Bawarii*

Paryż, 6 listopada (PAT), Konferen­
cja Ambasadorów, po rozpatrzeniu spra­
wozdania komisji międzysojuszniczej, do­
tyczącego noty Rzeszy z dn. 23 paździer­
nika, ustaliła brzmienie pisma, które doma­
ga się od Niemiec pewnych wyjaśnień w  
związku z powyższą notą, w nadziei, iż od­
powiedź, udzielona sprzymierzeńcom w tej 
sprawie, • pozwoli im ustalić datę rozpoczę­
cia ewakuacji strefy kolońskiej. *

M HM i  suwie iB/fojeii
Kopenhaga, 6 'listopada. (PAT.). Na 

środowem posiedzeniu Volketingu zabrał 
głos minister obrony krajowej. M. Laus 
Reismusen, oznajmiając o swej gotowości 
wniesienia billu o rozbrojeniu. Jednakże 
wobec różnicy zdań, z jaką minister spot­
kał się ze strony niektórych członków Izby. 
postanowił on odłożyć wniesienie billu do 
chwili, w której -traktaty locarneńskie będą 
ratyfikowane przez zainteresowane pań- 
stwa- m il*

lwu rady w d l i i
Gdańsk, 6 listopada (PAT). Odbyło

się tu zgromadzenie partji niemiecko - li­
beralnej. Pos. Wagndr stwierdził, żc lo­
jalny ton, który ujawnia się w rokowaniach 
gospodarczych polsko - gdańskich, stano­
wi podstawę do dalszego rozwoju życia 
gospodarczego Gdańska, które jednak mo­
że się rozwijać tylko przy utrzymaniu do­
brych stosunków z Polską. B. senator Je ­
welowsky stwierdził, że polsko - gdański 
układ, t. z. umowa warszawska, jest naj­
bardziej czynną pozycją, jaką posiada 
Gdańsk, gdyż dopiero dochody z ceł umo­
żliwiają wolnemu miastu egzystencję. Se­
nator Jewelowsky krytykował politykę da­
wnego nacjonalistycznego senatu. W koń­
cu Jewelowsky podkreślił konieczność u- 
trzymania jaknajściślejszych stosunków 
gospodarczych pomiędzy Polską a Gdań­
skiem.

Ruch robotniczy
Z życia partji

W  środę, 11-gc lis topada , o godz. 4-ej po 
po!., w  lokalu  Z. P . P , S. odbędzie  się p o sie­
dzenie C, K , W , P . P . S . O becność w szy st­
k ich  członków  konieczna. P o rz ąd e k  dzienny: 
K ongres P. P . S.

W sobotę, dn. 7 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O jgodis. 7 w lokalu 

dzielni-cy, Alf. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy,

W e w to re k  dn ia  11 b. m.
O godz. 6 w iecz. w  lokalu  O. K. R „ J e ­

rozolim ska 6, zeb ran ie  k o lp o rte ró w  dzieln i­
cow ych. S tosow nie do uchw ały  O. K. R. K o­
m ite ty  dzielnicow e proszone są o bezw zg lęd­
ne p rzysłan ie  sw ych przedstaw ic ie li.

Ruch zawodowy.
Zarząd Oddziału cukierników w Warszawie

przy Zw Zaw. Rob. Przem. Spożywczego, zwołu­
je subjektów cukierniczych we wtorek, 10 b. m., 
o godz. 7 wiecz. w sali Zw. Zaw. Użyt. Publicznej 
W arecka 7.

Na porządku dziennym: 1) Sprawa zorganizo­
wania wszystkich pracowników cukierniczych i 
2) Poprawa bytu.

ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ 
W PRZEMYŚLE MŁYNARSKIM.

W  dniu 5 b  im. odbyła się konferencja w Ins­
pektoracie Pracy I Okręgu, pod przewodnictwem 
p, Bohuszcwicza.

Na początku konferencji przedsiębiorcy pro­
ponowali obniżenie zarobków o 15%, zniesienie 
wydawania deputatów mącznych, jak również urlo­
pów, przewidzianych w starej umowie, a  korzyst­
niejszych, aniżeli przewiduje ustawa.

Przedstawiciele robotników przeciwstawili się 
energicznie żądaniom przemysłowców. Dzięki in­
terwencji p. inspektora strony doszły do porożu- 
mienia.

Podpisana nowa umowa zasadniczo jetst iden­
tyczna ze starą Na niekorzyść robotników znie­
siono jedynie wydawanie deputatu mącznego, jak 
również postanowiono nie wypłacać 2% podwyż­
ki drożyżnianej za mtesiąc listopad.

Związek Młynarzy (Polskich (właściciele mły­
nów) reprezentowali p.p.: H. Grasberg, Rutkowski 
i Suchodolski. Zw. Robotn Przem. Spożywczego 
w poliso e — tow. to w. Staniock, Laskowski, Sfco- 
niecki i Klejnert.

W IEC  D O ZO R CÓ W  DOM OW YCH.
W  dniu  S b, m., t .  j. w  n iedzie lę , o godz.

2,30 popoł., odbędzie się  w iec dozorców  do ­
m ow ych w  sali p rzy  ul. L eszno 48.

R efe ra t w ygłosi tow . pos. K. D obrow ol­
ski. T ow arzysze, staw cie  się licznie!

Ruch kult.-oś wiat o wy.
ZARZĄD GŁÓW NY TO W . UN IW . ROBOT.
W a reck a  7, S e k re ta rja t czynny  5—7 w iecz.

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim­
skie 6 m, 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 p-> poł

T ow arzystw o  K lubów  K obiet P racu ją ­
cych  u rządza 8 b. m. (niedziela) o godz. 5_ej 
po poł. w  lokalu  K ooperatyw y, C hłodna 29,
„Poobiednie A rty s ty c z n e ” , pośw ięcone tw ó r­
czości S łow ackiego. U dzia ł b io rą : W . W cy- 
ch e rt - S zym anow ska (odczyt), L aura  P ytliń- 
ska  (deklam acja). Lubicz - K asperska  (śpiew) 
B ilety  w  cenie 1 zł. p rzy  w ejściu.

Zw. Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. 
W sobotę, 6 b to.-o godz. 8-ej w lokalu T. U R 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się Walne Zebranie 
Koła Uniwersyteckiego z na&t, porządkiem dzień-

S tr. 5

Prowincja.
SCozieuice

(Kor. własna).
W niedzielę dnia 1 listopada r. b. odbył się 

w Kozienicach Zjazd Robotników Rolnych, a -w 
godzinach popołudniowych wiec, na którym tow. 
poseł A. Pączek omówił stanowisko klubu ?  p. S. 
w sprawie reformy rolnej, stosunku do Rządu i 
obecnego kryzysu gospodarczo - finansowego c- 
raz omówił konieczność rozwiązania obecnego 
Sejmu.

Na wiecu przemawiali włościanie i robotnicy 
rolni, którzy okrzykami na cześć P. P. S. i śpie­
wem „Czerwonego Sztandaru” zamanifestowali 
swoją solidarność z taktyką klubu P. P. S. i dą­
żeniami Partji.

Wieluń
(kor. własna)

Staraniem miejscowego komitetu P. P. S w 
Wieluniu odbył się dnia 25 października b. r wiec 
z udziałem tow. posła Gardeckicgo, na który 
przybyło około 500 osób.

1)0 zagajeniu wiecu przez tow, Kneblewskie- 
go zabrał głos tow, poseł Gardecki, który wygło­
sił doskonały referat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej Polski.

Przebieg wiecu był zupełnie spokojny, jedy­
nie tylko pod koniec wiecu miejscowy lokaj bur- 
żuazyjny usiłował zakłócić spokój, lecz zawiódł 
się, gdyż został usunięty z sali wiecowej. Na za­
kończenie zebrani gorącemi oklaskami i okrzyka­
mi wyrazili całkowite zaufanie klubowi P. P S.

K raśnik
(Kor. własna).

Dnia 1 b. m. odbyło się wielkie zgromadze­
nie P. P. S. w Kraśniku. Tłumnie zgromadzona lud 
ność na rynku, z wielkiem zainteresowaniem słu­
chała przeszło trzygodzinnego przemówienia Iow. 
posła J. Niskiego, który szczegółowo omówił tak ­
tykę socjalistów w Sejmie, dotyczącą Rządu i Re­
formy rolnej.

O zainteresowaniu świadczyło to, że pomi­
mo chłodu, ludność pozostawałą na rynku do koń­
ca, poczeim tow. W, Smolski wiec rozwiązał.

PATEF0NY
grają kulką szafirową 

czysto, głośno i naturalnie 
IA GOTÓWKĘ i NA RAT

ADAM KLIMKIEWICZ
154. MarnalKowika 154

C Y R K .- i .
1-sza SOBOTA listop. progr.: 

LORD AIN, MEKSYKANIE, BYKI, 
Trupa USEM, CARLO

_________ i re sz ta  N O W O Ś C I .

Z sądów.
Echa buntu w więzieniu świętokrzyskim,

(PAT.). W czasie krwawego buntu w więzie­
niu aa  §w. Krzyżu, który miał miejsce 20 wrześ­
nia r. b. więźniowie karni: P iotr Matarygin.
la t 32 i Roman Keller, la t 27, nietylko sarni za­
chowali się zupełnie spokojnie, lecz swoim wpły­
wem wewnątrz więzienia starali się uspokoić 
więźniów, którzy zdradzali chęć przyjęcia 
czynnego udziału w rewolcie, czem w  sprawie o- 
brony więzienia oddali poważne usługi.

Obaj oni wyrokami Sądórw Doraźnych 
M atarygin za usiłowanie, Keller zaś za współu­
dział w bezkrwawym napadzie rabunkowym, zo­
stali skazani na bezterminowe ciężkie więzienie, 
przyozem Mataryginowi złagodzono następnie 

karę do 6-ciu lat ciężkiego więzienia.
Za okazaną pomoc w stłumieniu buntu, Paa 

Prezydent Rzplitej przychylił się do wniosku Mi­
nistra Sprawiedliwości i darował w drodze łaski 
Mataryginowi resztę kary. Kellerowi zaś zniżył 
wspomnianą karę do sześciu lat ciężkiego w ię­
zienia.

nym:
1) Wybory do Egzekutywy Kola.
2) Koło Prawników
3) Koło Samokształcenia.

Cztery miesiące więzienia za kradzież gazu.

Sąd Pokoju 10 Okręgu m. st. Warszawy ska­
zał Józefa Jędrzejowskiego, zamieszkałego przy 
ul. Hortensji nr. 3, za kradzież gazu na 4*miesią- 
ce więzienia i zasądził na rzecz Zakładów Gazo­
wych za zużyty bezprawnie gaz 302 zł.

Skazany dopuszczał się kradzieży gazu od 
kwietnia 1923 r. do połowy stycznia 1924 r., urzą­
dziwszy w sklepie swym i mieszkaniu kuchenkę 
do gotowania, połączoną z siecią gazową miejską 
bez gazomierza.



Sir. 6 aiwttaiiini „KUBUTN1K", sooota, 7 listopada 1925 r. Ns 306

KRONIKfl,
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 11°,4, najniższa 3°,9.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Zrana przeważnie pochmurno i dość cie­
pło, potem pogoda zmienna z przebłyskami słoń­
ca i przelotnymi deszczami i ochłodzeniem ę. U- 
miarkowane. chwilami porywiste wiatry zachodnie 
i północno - zachodnie.

Tydzień Akademicki. Dziś o godz. 18-ej uli­
cami W arszawy przesunie propagandowy pochód 
akademicki. Wszyscy akademicy o godz. 18-tej 
winni się stawić na dziedzińcu Wydziału Archi­
tektury Politechniki Warsz. — Koszykowa 55, 
skąd wyruszy pochód. Przejdzie następnie przy 
dźwiękach wielu orkiestr w świetle tysiąca lam- 
pjonów przez Marszałkowską w głąb Wielkiej 
Warszawy

Zjazd Zw. Obrony Kresów Zachodnich. Dnia 
8-go b. m. o godz. 12-tej w południe odbędzie się 
Walny Zjazd Delegatów Związku Obrony Krerów 
Zachodnich w Salach Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego przy ul. Czackiego 21. W obradach u- 
czestniczyć bedą delegaci ze wszystkich dzielnic 
Polski, oraz przedstawiciele Rządu, Sejmu, Sena­
tu i Miasta.

Samolot „Pocztowiec 1“ dla wojska. Jutro o 
godz. 12-tej w poł. na lotnisku wojskowem w Mo­
kotow ie odbędzie się uroczystość przekazania 
Arrraji Polskiej samolotu „Pocztowiec I-szy", u- 
fundowanego wysiłkiem pracowników poczt i te­
legrafów Okręgu Dyrekcji Warszawskiej.

Dziś wieczór eksperymentalnej psychologji.
Zapowiedziany wieczór eksperymentalnej psycho­
logji odbędzie się dziś o godz. 8.30 wiecz. w sa'i 
Tow Hygienicznego z udziałem Lo Kittaya. Po­
zostałe bilety sprzedaje Chodowiecki Kr. Przed­
mieście 9, wieczorem kasa Tow. Hygjeniczncgo.

Stow. b. więźniów politycznych składa ser­
deczne podziękowanie orkiestrom pracowników 
tramwajarzy i kolejowych za udział w uroczysto- 

■ ści 1 listopada.
Wieczornica Towarzyska. W sobotę 7 b. m. 

odbędzie się w  Polskim Klubie Artystycznym (ho­
tel Polonia) wieczornica towarzyska dla człon­
ków i wprowadzonych ’gości. Początek o godz. 
10-tej wiecz.

Licytacja książek Dziś, o godz. 7-ej wiecz. w 
kamienicy Książąt Mazowieckich (Stare Miasta 
31) odbędzie się licytacja książek, urządzona stara­
niem Tow. Bsbljoflów Polskich. W stęp wolny dla 
wszystkich miłośników książki.

Wycieczka nauczycieli przyrodników. Komi­
sja Organizacyjna Polskiego Przyrodniczego Tow. 
Pedagogicznego zawiadamia nauczycieli przyrodni­
ków; że Państwowe Muzeum Przyrodnicze! Krak. 
Przedim. 33), w porozumieniu z Komisją, organizuje 
w niedzielna, dm. 8 fo. m„ o godz. 2 pepoł U-gj po ­
kaz Muzeum (dział ptaków), pod przewiodnic-twem 
dyr. Sztolcmana. Pożądanć uprzednie zgłoszenie 
telefoniczne w Pracowni Biologicznej Muzeum P e­
dagogicznego od 5 — 6 popoł, teł. 72-61, p. Kącz- 
kowski

Zebrania i odczyty.
Związek Akademickiej Młodzieży Zjednocze­

niowej. W niedzielę dnia 8 b, m., w lokalu przy 
ulicy Przechodniej 1/3, odbędzie się zebranie od­
czytowe zorganizowane przez Związek Akademic-

Ikiej Młodzieży Zjednoczeniowej (Zjednoczenie), 
na którem kol. dr. Schipper wygłosi odczyt na te ­
mat: „Zjednoczenie a zagadnienia etyczne i kultu­
ralne w Żydostwie". Początek punktualnie a go­
dzinie 7 m 30 wiecz.

Muzyka Polska, Polskie Tow. Krajoznawcze 
organizuje w niedzielne popołudnia cykl pogada- 

■ mekj, poświęconych muzyce polskiej. Pogadanki 
ilustrowane muzyką i śpiewem wygłosi p. Zolja 
Kruszewska w lokalu T-stwa (Karowa 31). Pierw­
sza pogadanka p. t.: „Pieśni ludów dzikich. Mu­
zyka Chińska i Indyjska. Stare pieśni polskie, po­
gańskie" — odbędzie się jutro o godz. 5-tej pop

<h
Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy Pol­

skiej Dnia 8 listopada (w niedzielę) odbędzie się 
o godz 12-tej w sali Towarzystwa Naukowego 
(Śniadeckich 3, parter — wejście główne) odczyt 
lek t J. Kotarbińskiego p. t. „O sztuce aktorskiej"

Wypad-lsi.
Zamachy samobójcze. 16-letnia Władysława 

Baliszewska w  celu samobójczym napiła się jo­
dyny i esencji octowej. Lekarz Pogotow 'i po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił młodoc:aną 
desperatkę na miejscu,

— W domu nr. 13 przy ul. Pańskiej w celu 
samobójczym otruła się esencją octową introliga- 
torka, 22-letnia Janina Żebrowska, którą Pogoto­
wie przewiozło do szpitala Dzieciątka Jezus.

W ypadki samochodowe. Na postoju dorożek 
samochodowych w Al. Jerozolimskich nr. 31 kie­
rowca cofający auto-dorożkę nr. 16.2 (15673) Fran­
ciszek Sochacki najechał na przechodzącego Ma- 
ksymiljana Kamińskiego. Starzec uległ złamaniu 
żeber i ogólnemu potłuczeniu.

Krwawy zatarg mieszkaniowy. Przy ul Fol­
warcznej nr. 14 w mieszkaniu Brygidy Górskiej w 
czasie sprzeczki wynikłej na tle zatargu miesz­
kaniowego został pobity przez Górską, oraz przez 
jej sublokatora Stanisława Bąka — pasierb G.ór- 
skie.j Czesław Górski, któremu Bąk zadał nożem 
ranę ciętą giowy oraz przebił mu dłoń prawej rę­
ki w dwuch miejscach. P o sz wań kowane go prze­
wieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego 
Bąka aresztowano.

Epilog sprzeczki małżeńskiej. 26-letnia F ran­
ciszka Prusinowska, zamieszkała z mętem przy 
ul. Ciemnej nr. 4 w Targówku, po sprzeczce z mę­
tom, usiłowała popełnić samobójstwo i w tym ce­
lu o tru ła się ługiem. Pogotowie przewiozło despe­
ratkę do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Skok z V piętra. W domu nr. 10 przy ul. Ku­
pieckiej z okna V piętra klatki schodowej wysko­
czyła na podwórze w celu samobójczym Chana 
Kirszcnbaumówna. W skutek uderzenia głową o 
kamienie, K. poniosła śmierć na miejscu.

Bójka. W czasie bójki przy ul. Wroniej nr. 52 
garbarz, 45-letni Eugcnjusz Bcchner (Żytnia nr. 4) 
będąc pijany, odniósł r a n y  tłuczone czoła. Ranio­
nego przewiozło Pogotowie do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

Z braku pracy, (Bolesława Żukowska (Fur- 
mańska nr. 10)''usiłowała skoczyć iz brzegu do W i­
sły. Po udaremnieniu tego czynu, Żukowska usi­
łowała wskoczyć pod tramwaj. Badana Żukowska 
oświadczyła, że w sierpniu r. b. wyszła ze szpita­
la ®w. Jana Bożego i z rozpaczy, te  nie może 
znaleźć posady, postanowiła popełnić samobój­
stwo.

Znowu przygnieciony przez parkan. Przy ul. 
Targowej nr. 16 przewrócił się parkan drewniany 
okalający tę posesję, przyczem przygniótł prze­

chodzącego wówczas 56-letniego Józefa Skoczka 
(Zamojskiego nr. 45). Poszwankowanego przewie­
ziono do. szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
dyżurny stwierdził powierzchowne obrażenie cia­
ła,

Siekierą w głowę, Edward Walczak (Lucka 
nr. 38) podczas bójki, uderzył siekierą w głowę 
Kazimierza Kalinowskiego (Łucka nr. 30). Walcza­
ka aresztowano.

T ea tr  t  m m y k a
Teatr Wielki, Dziś „Filenis".
W niedzielę popoł. „Tosca", wieczorem „Go­

plana”.
„Faust" na Woli. Dziś wieczorem o gedz. £ 

na Woli, w Teatrze Popularnym, odbędzie się 
staraniem artystów opery jedyne popular­
ne przedstawienie arcydzieła Gounoda „Faust ’ 
z udziałem pp, Mokrzyckiej, Szternowej, Uiry- 
chówny, oraz ,pp, .Kiepury (rola tytułowa), Ordy 
i Palewicza - Golejewskrego. Dyryguje p. T. Ma­
zurkiewicz.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Żeglarz" Sza­
niawskiego A

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś wraca na z- 
fistz doskonała komedja francuska E. Labicha 
„Kap elusz słomkowy". W pierwszych dńach 
przyszłego tygodnia pręmjera jednego z najwspa­
nialszych dzieł poezji polskiej, jakiem iest „A- 
chilłeis", St. Wyspiańskiego.

Teatr Letni, Dziś i dni następnych „Pan Mi­
nister".

W niedzielę po południu po cenach zniżo­
nych „Najszczęśliwszy z ludzi".

Teatr Polski. Codzienie „Madame Sans-Ge-
ne".

W niedzielę, o godz. 3 i pół poraź ostatni 
pełen humoru „Proboszcz wśród bogaczy". Ceny 
zniżone.

Teatr Mały. Codziennie komedja de Flersa, 
Caillaveta i Reya „Ładna historja". , ,

Dziś o godz. 4-tcjj po poł., dane będzie po ce­
nach zniżonych specjalne przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej „Świerszcz xza kominem" Dicken- 
sa. ,

Teatr Nowości. Melodyjna operetka „Orłów" 
cieszy się dużetn powodzeniem.

Teatr im. Fredry. Dziś i jutro Wieczór komedja 
„Hiszpańska Mucha". W soboitę o godz. 4 „Og­
niem i Mieczem".

W niedzielę o godz. 12 piękna bajka dla dzie­
ci „Zaklęty Królewicz", o godz 4 „Moralność 
Pani Dulskiej" Wieczorem „Hiszpańska Mucha",

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o godz 4 
pp. dla uczącej się młodzieży „Kościuszko pod 
Racławicami". Ceny miejsc od 50 g.\ do 2 zł.

O godz. 8-ej w premjera komedji Abrahamo- 
wirza i Ruszkowskiego „Teść".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 
lducza"

Teatr „Perskie Oko“. Jeszcze kilka raży re- 
wj.a: „Tylko dla dorosłych". W początkach przy­
szłego tygodnia premjera rewji „Od A do Z".

Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) Co­
dziennie nowy program, Pocz o godz. 7.15 i o go­
dzinie 9.15 wiecz.

Powrót Józefa Redo do Warszawy. Józef Re­
do, zaproszony do współpracy przez Zrzeszenie 
Artystów z Dyr. Domosławskim na czele przybył 
do Warszawy Pierwszy raz wystąpi p. Redo we 
wtorek dnia 10 h . m. w operetce „Orłów".

Z Filharmonii. W niedzielę na .popołudnio­
wym koncercie symfonicznym wystąpi znana

śpiewaczka p. Iza Szcrcszewska. Orkiestra pod 
dyrekcją p, Dołżyckiego wykona symfonję „Nie­
dokończoną" Schuberta, suitę „Arie jankę" Bi­
zeta, uwerturę „Pazia" Moniuszki I „Kąprys wło­
ski" Czajkowskiego.

Na jutrzejszym poranku, organizowanym we­
spół z Wydziałem Kultury Magistratu, wykonane 
będą utwory M ozarta i Beethovena. W poranku 
biorą udział pp. Zfcoińska - Ruszkowska, Gluziń-_ 
ska, Elblówna, Korska, oraz p. Jan  Dworakowski 
(skrzypce). Dyryguje p. Jerzy Bojanowski, kapel­
mistrz opery w Toruniu.

1 Koncert Polskiej Kapeli Ludowej. W nie­
dzielę, dnia 8-go b. m. o godz. 4-ej pp. w sali 
Konserwatorjum, Okólnik 1, odbędzie się koncert 
dolskiej Kapeli Ludowej pod dyrekcją St. K&zu- 
■■o. Wykonane będą utwory: Muszyńskiego, C zer­
niawskiego, Rogowskiego (suita polska 1-szy raz). 
Adama Wieniawskiego i innych Udział biorą pp.: 
Anna Ruszczewska (śpiew), Cezary Jellenla (pre­
lekcja) i T. Smuga (skrzypce).

Z Konserwatorjum. W niedzielę, dn. 8 b. m. 
o godz. 12 w południe odbędzie się 1 koncert ucz­
niów Konserwatorjum. Program zawiera m. in. VII 
symfonję Beethovena, koncert skrzypcowy Mcn- 
delssońa

Przedstawienie wokalno - baletowe w teatrze
,Nowym". W niedzielę dnia 8 b. m. o godz. 12-ej 
wr południe, odbędzie się w kino-teatrze „No­
wym", ul. Marszałkowska 125, oryginalne przed- 
sławienie wokalno - bąletowe, na rzecz Towa­
rzystwa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej z 
Kresów. Bilety od 1 .zł. do 4 zł do nabycia u A. 
Chodowieckiego (Krak. Przedmieście 9)

S P O R T .
Atrakcja Sportowa Warszawy.

Wielki mecz międzyuczelniany na dochód 
„Tygodnia Akademika" odbędzie się dziś między 
Politechniką i Wyższą ’ Szkołą Handlową na bo­
isku Warsz. Tow. Cyklistów „Dynasy" o godz. 2 
; pół popoł.

Skład drużyn jeśt następujący: Wyższa Szko­
ła Handlowa: Domański, Walczak, Marciniak. Ja- 
głowski, Loth W„ Szmidt, Stepanow, Sipowicz. 
Grabowski, Loth Janek, Lityński. Politechnika: 
Oleski, Tetmajer, W alczak,' Goldnąąn, Tupaiski, 
Sławiński, Swierczyński, Alaszewski, Emchowicz. 
Kaczanowski, Dubniak,

„Korona I — Ruch I".
Dziś o godz. 2.30 na boisku R. K. .S „Skra , 

odbędą się .zawody w piłkę nożną pomiędzy K. 
S. „Korona" I a T. S. O. „Ruch" I, które budzą 
zrozumiałe zainteresowanie.

Zawody te poprzedzi przedmecz o godz. 12.45 
pomiędzy „Samson" I a „Gwiazdą * 1.

Niedzielny bieg Wilanów — Warszawa.
W nadchodzącą niedzielę, dnia 8 b. m, odbę­

dzie się trzeci bieg Wilanów — Warszawa, na 
przestrzeni około 7 kim., o mistrzostwo drużyno 
we WOZLA. Bieg ten zainicjowany w 1923, wy 
grała drużyna O da Białego, mająca wtedy w swo­
im składzie: Forysia, Łukaszewicza i Witucha 
Jednostkowo wygrywa Fijałkowski dawniej Legja 
obecnie Warszawianka. W roku 1924 wygryw; 
jednostkowo (Szelestowski), jak również, i dru 
żynowo K. S. Polonja, gdyż konkurent tegoż kłu 
bu AZS, wystawia jodynie Jaworskiego. Z czoło 
wycb zawodników stołecznych stają do biegu. 
Łukaszewicz, Centkiewicz, Jaworski.Foryś i wie 
lu innych.

B I

KONKURS.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Częstochowie ma do obsadzenia w dirodze konkursu na­

stępujące stanowiska:
1) Referenta Wydziału lekarskiego z uposażeniem według VIII względnie VII stop. służbowe­

go płac urzędników państwowych plus 15% dodatku
2) Kierownika kancelarji z uposażeniem IX względnie ATII stopnia służbowego plus 15% do­

datku.
Wymagane są: *
ad 1) ukończenie przynajmniej szkoły średniej i conajmniej dwuletnia praktyka administracyj­

na w instytucjach państwowych, samorządowych lub publiczno - prawnych. Kandydaci z p rak ty­
ką w  Kasach Chorych mają pierwszeństwo.

ad 2) ukończenie przyńajmniej niższej szkoły średniej i conajmniej 4-letnia praktyka kancela­
ryjna w instytucjach jak pod 1).

Reflektanci winni wnosić podania nie później jak do dnia 15 listopada 1925 r. na ręce Preze­
sa Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Częstochowie.

Do podania należy dołączyć:
1} świadectwo urodzenia,
2) poświadczenie przynależności państwowej polskiej,
3) świadectwa szkolne,
4) świadectwa z dotychczasowej pracy i praktyki,
5) dokument wojskowy, >
6) adresy przynajmniej dwuch znanych i poważnych osób, na referencje których powołać się 

można, | 1
Podania niezaopatrzone w powyżej wymienione dowody — ,nie będą brane pod uwagę.

Przewodniczący Zarządu: (—) E. Wichura.
P. o. Dyrektora: (—) W. Miłkowski.

Wi el ka  W y p r z e d a ł
darmo prawie

B lu z k i w e łn ia n e  .
-u k n ie  w e łn ia n e  

S z la fr o k i c ie p łe  
Ż a k ie ty  w e łn .
R e fo rm y  c ie p łe  
C h u stk i w e łn .
K o sz u le  d a m s k ie  .

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

B-cia Zander, Marszafkowskn 88

Zl. 4 . - I K a le so n y  c ie p łe Zt. 4.50
„ 1 2 .- K o sz u lk i c i e p łe »• 4.50

1 0 .- S w e tr y  w e łn ia n e • i 8 -
, . 1 2 . - K ołd ry M 5.—
„ 450 R ę c z n ik i ** 1.50
„ 8 . - P r z e ś c ie r a d ła ** 4.50
„ 3.50 |  K o s z u le  m . z e f . »> 4.50

H E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra * a m i.

SOLNA 18 <n 4 .

PRAGA—BRZESKA 5 tel. 4"4 83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w Porada 3 zł

Roczne Wieczorne Kursy Handlowe
k In Prat. M L Pum. i i i .  m. sl. Warszawy,
zarejestrow ane przez Ministerstwo W. R. i O. P.
otwarte będą w dniu 16 listopada r. b. na Pradze przy ul. In­
żynierskiej Nr. 10. Zapisy przyjmuje kancelarja Związku przy 
ul. Siennej Nr. 16. tel. 7 10 — w poniedziałki, wtorki, środy 
i piątki w godz. od 7—9 wiecz. Przyjmowani będą bez egza­
minów kandydaci (tki). którzy przedstawią świadectwa z ukoń­
czenia 3-ch klas szkoły średniej lub 6-ciu klak szkoty po­

wszechnej.

Okrycia, kostjumy damskie, palta pluszowe. U bio  
**y« j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  m ęskie oraz wszel­
kie obstalunki zwłasnych i powierzonych materja 

lów najtaniej i najdogodniej bo w pracowni Złota 16 m. 29

C h orob y  w e n e r y c z n e ,  skór- 
ie. niemoc płciowa P a ń s k a  2 8 .  
Przychodnia Leczenie najnow­
szymi środkami, — 2'[s — 4 '|, < 
6 ' | s  —  8* |a. P o r a d a  3  z ł o t es i nD r.
w en er ., s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

I fliitosibiin e w il
( O H M  SIĘ u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszowanych od zt. 1.50, 12 foto­
g r a f j i — 2 .00 .  Portrety wykwintnie 
wykonane.
jjnhfn otomany rozmaite na ra 
llCUJb, ty. Bagno 1|48, w pod­

wórzu

FUIBJ pi HICK H I M -
fVINVrii Futro  m ęskie Zl 2 7 5 .- ,  
l u l l  t i l l -  marynarka krecia Zt. 
350.—, marynarka barankowa Zt 
260.—, Palto bibretowe Zt 600.—, 
skórki fokowe po Zi 9.—, skór­
ki skunksowe Zł , 18.—, skórki 
oposowe Zł. 8 — i lisy Zt. 60.—

S ?  „ M i t .  T Ł 3’"111
firam nfU M  ,nstrumenty muzy- 
Ulutlluilłill czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenach najniż­
szych Feicjenbaum, Bielańska l.

Pllltlł z9rane połam ane kupuje 
r i j l j  lub zamieniam na nowę. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
lę również do reparacji wszel­

kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum, Bielańska 1.

Eufony, Parlofony 
, Płyty najnowszych 

nagrań. Wszelkie instrumenty 
muzyczne. Życzącym na raty. 
Kamieniecki. M arsza łk o w sk a  81 b

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara 

tern do"haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28. 
telefony 104-51 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

llllat ’Blltf do szycia pięknie szyITJui ] U J  jące, gwarantowane 
po cenach najniższych sprzedaje 
„Technomar" Zielna 31.

Bał tirin w,osy - Szyllerin" (zlo 
nuUjllo ta). Doskonały środek 
Usuwa łupież, siwiznę, wypada 
nie. Daje cudowny porost. Ty 
siące rzeczywistych odezw, po 
dziękowań. Dowody przy kupnie 
Pakiet 2 złote. Wysyłamy po 
otrzymaniu gotówki. Przesyłka 
50 groszy (znaczkami pocztowe 
ml). Laboratorjum , Świt", War 
szawa. Hoża la . lub „Swit" — 
/ ’iękna 25, mieszkania dwanaście

i Irai s w
damskie, jesienne, zimowe. Fu- 
ira. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 53 zf.. dam ­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zt. 
Wyprzedaż przez m iesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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